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Z olbrzymią radością 
naród polski przyjął

podpisanie porozumienia rozejmowego w Korei
Na masówkach ludzie pracy
podejmują zobowiązania 
produkcyjne
NARÓD POLSKI z żywą radością przyjął podpi­

sanie porozumienia rozejmowego w Korei. W ko­
palniach, hutach, fabrykach i instytucjach odbywają 
się masówki, na których ludzie pracy podkreślają, że 
zawarcie porozumienia jest wielkim zwycięstwem świa­
towych sił pokoju oraz dobitnym potwierdzeniem gło­
szonej przez Związek Radziecki prawdy o możliwo­
ści rozwiązania wszystkich problemów międzynarodo­
wych w drodze rokowań.

17 sierpnia 
sesja
Zgromadzenia
Ogólnego
O N Z

PRZEW O DNICZĄCY Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ 

Pearson przesłał państwom — 
członkom ONZ depeszę zawia­
damiającą, że obrady Zgroma­
dzenia zostaną wznowione w  
dniu  17 sierpnia o godz. 15 dla 
ponownego podjęcia dyskusji 
nad kwestią koreańską.

Z pieśnią
zwycięstwa

na ustach
oitlziaiy ludowe
opuszczają strefę
zdemilitaryzowaną

SPECJALNY korespondent A- 
gencji Nowych Chin donosi z 
Koesongu. że oddziały Koreań- 
ikiej Armii Ludowej i Ochotni­
ków Chińskich zaczęty opuszczać 
strefe zdemilitaryzowanq z pie- 
•nio 1 zwycięstwa na ustach.

*  Agencja U n ited  Press donosi. 
tr  oddzia ły  N Z  zgodnie z porozu­
m ieniem  roze jm o w ytn , w yco fu ją  

-/i> s tre fy  zrtem U itaryzow ane j. 
•JaV w iadom o w ycofan ie  w o jsk 

• ¡ snr»"f.n pow inno
nastąpić w  ciągu 72 godzin 
».urn wejścia roze jm u w żvcfe

S IE Y  ZBR O JN E N Z  
G W A ł.C Ą  
P O R O Z U M IE N IE  
R OZETM OW E

AOFNCIA Nowych Chin do- 
oosi:

Już po wejściu w życie poro- 
lumienio rozejmowego. siły zbroj­
ne N? pogwoicity to porozumie­
nie, osirzeiiwujqc z karabinów 
maszynowych szereg pozycji ko­
reańskich. Samoloty nieprzyja­
cielskie dokonpły lotów nad po­
zycjami wojsk ludowych.

Podczas drugiego posiedzenia 
Wojskowej Komisji Rozejmowej 
w dniu 29 lipca strono koreań- 
sko-chińska zwróciła dowództwu 
sił zbrojnych- NZ uwagę na sze­
reg incydentów, stanowiących po­
gwałcenie porozumienia rozej­
mowego.

,WiELKIE zwycięstwo sił pokoc 
ju, jakim jest podpisanie rozejmu 
w Panmundionie -  mówił do yvie 
lotysięcznej załogi zakładów me­
chanicznych „Ursus", zebranej w 
pięknym Domu Kultury przewod- 
niczqcy Zakładowego Komitetu 
Frontu Narodowego — Stanisław 
Świątek -  nie przyszło łatwo. 
Jest ono wynikiem bohaterskiej 
postawy narodu koreańskiego, wy 
nikiem wytężonej walki o pokój 
setek milionów ludzi na całym 
świecie",

Grzmot oklasków towarzyszy 
tym słowom. SerBecflłńTe i mocno 
powtarzane sq przez tysiące ust 
okrzyki na cześć bohaterskiego 
narodu koreańskiego, na cześć 
ochotników chińskich, na cześć 
pokojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego, na cześć pokoju świa 
towego.

PRACOWNICY „Miastoprojekt- 
Stoiica" w serdecznych słowach 
wypowiadali swq radość z tego, 
źe w dalekiej Korei ich koledzy 
mogą dziś już rozpocząć pracę 
nad odbudową barbarzyńsko znisz 
czonego kraju.

„PAMIĘTAM sprzed roku — mó­
wił inż. Wojciech Piotrowski — 
swoje spotkanie z architektami ko 
reańskimi. Przywieźli oni ze sobą, 
prosząc nas o opinię, opracowa­
ny plan odbudowy i przebudowy 
swej stolicy Phenianu. Ten projekt 
opracowywany pod gradem bomb 
i napalmowych płomieni w okre­
sie, gdy szalała tam jeszcze woj­
na, gdy bombardowane były jesz 
cze bestialsko gruzy miasta, był 
dobitnym wyrazem wiary tych bo­
haterskich ludzi w zwycięskie za­
kończenie wojny, wyrazem wiel­
kiej miłości i przywiązania do 
swej ojczyzny. Teraz mogą oni 
przystąpić do realizacji swych pro 
jektów. My, którzy 9 lat temu prze 
żywaliśmy podobne chwile — ży­
czymy im z całego serca sukce­
sów w ich pokojowej pracy".

TŁUMNIE stawili się na ma 
sówkę robotnicy Zakładów im 
1 Maja w Pruszkowie.

„Ten rozejm wywalczyliśmy 
wszyscy -  mówi majster Edward 
Labaszowski -  cały nasz obóz po 
koju i od nas w ogromnej mierze 
zależy, aby nie powtórzyły się wię 
cej awanturnicze zamachy impe­
rialistów na pokój".

Wśród licznych mówcltw, zabie­
rających głos na zebraniu pra­
cowników Państwowej Komisji Pla 
nowania Gospodarczego ob. Swie 
tlicki powiedział m. in.:

„DZIEŃ, w którym został podpi 
sany rozejm w Korei jest dla nas 
szczególnie radosny, gdyż krajowi 
naszemu, który tak bardzo ucier­
piał podczas ostatniej wojny, przy 
padł zaszczyt uczestniczenia w 
Komisji Państw Neutralnych, któ 
ra czuwa nad wykonaniem warun 
ków rozejmu".

NA WIEŚĆ o zawarciu rozejmu 
w Korei załogi budujące socjali­
styczne śródmieście nowej Warsza 
wy — budowniczowie MDM, pod- 
tęły szereg zobowiązań produk­
cyjnych.

M. in. 7-osobowa brygada mu­
rarska Kanieskiego postanowiła 
swe zadania produkcyjne, przypa­
dające na sierpień, wykonać na 
2 dni przed terminem. Podobne 
zobowiązania podjęły brygady cie 
sielskie, betoniarskie i transpor-

S ZW E D ZK IE  m in isterstw o 
spraw  zag ran icznych podało 
w iadom ości, że szwedzka grapa 
cz łon ków  K o m is ji O bserw acyjne j 
państw  ne u tra ln ych , k tó ra  przeby 
w ała w  T ok io  — uda ła  sie obec- 

droga lo tn icza  do K o re i.

„Wieczna chwała 
bohaterom, którzy
poleflli walce
stamiając opór agresji
USA i pomagając 
Korei!“

-oświadczył
gen. Peng Teh-huai
r\O W Ó D C A  Chińskich Ochot- 

ników Ludowych gen. Peng 
Teh-huai, po podpisaniu porozu­
mienia w sprawie rozejmu złożył 
oświadczenie, w którym stwier­
dził, że cel prowadzonej przez 
narody Korei i Chin wojny prze­
ciwko agresji polegał na tym, by 
stworzyć warunki pokojowego' u- 
regulowania kwestii koreańskiej 
na słusznych i rozsądnych zasa­
dach.

Gen. Peng Teh-huai złożył na 
stępnie hołd krajom obozu po 
koju i demokracji ze Związkiem 
Radzieckim na czele, podkreśla­
jąc, że dzięki ich stale ponawia­
nej inicjatywie i niestrudzonym 
wysiłkom rozejm w Korei został 
wreszcie osiągnięty. Mówca prze­
słał również pozdrowienia wszyst­
kim pokój miłującym narodom 
no świecie.

„WIECZNA chwała bohaterom, 
którzy polegli w walce, stawiając 
opór agresji USA i pomagając 
Korei I Niech żyje zwycięstwo po­
koju I"

DN IA  28 lipca 1953 r. w y je ­
chała z Warszawy do Bukaresz 
tu  na IV  Światowy Festiwal 
Młodzieży i  Studentów grupa 
delegatów — sportowcóro ser­
decznie żegnana przez licznie 
zgromadzoną na dworcu mło­
dzież. (CAF)

PODARKI dla młodzieży świata 
od junaków Stargardu wiezie 
delegacja polsko do Bukaresztu.

Włochy muszą 
otrzymać
nową polityczną
klasę kierowniczą
- oświadczy!
Togliatti
W TOKU debat w Izbie Depu­

towanych przed głosowa­
niem nad votum zaufania dla 
rządu de Gasperi'ego, wygłosił 
przemówienie sekretarz general­
ny Włoskiej Partii Komunistycznej 
Palmiro Togliatti,

Podkreślił on przede wszystkim, 
że najbardziej palącymi proble­
mami chwili obecnej są — pogłę­
biający się coraz bardziej zastój 
w dziedzinie przemysłu i rolnic­
twa, niski poziom życia mas pra­
cujących, poważne napięcie ist­
niejące w fabrykach i narastają­
ce jeszcze bardziej napięcie na 
wsi, poważny kryzys stosunków 
prawnych między państwem i o- 
bywatelami, nowa sytuacjo mię­
dzynarodowa.

DZIŚ wyłania się «* mówił To­
gliatti -  problem interesujący 
nie tylko przywódców postępo­
wych partii, lecz wszystkie włoskie 
partie polityczne. Chodzi nie tyl­
ko o to, aby wywalczyć pewne 
reformy, lecz o to, by dać Wło­
chom nową kierowniczą klasę 
polityczną. Konieczne jest stwo­
rzenie nowej politycznej klasy 
kierowniczej, a może ona po­
wstać jedynie na podstawie po­
rozumienia w sprawie polityki 
pokoju i przemian społecznych, 
na podstawie porozumienia sił 
ściśle związanych z klasą robot­
niczą, z warstwami średnimi i z 

ich organizacjami związkowymi.

PRZED wyjazdem do Buka 
resztu delegaci na Festiwal z 
całej Polski p rzyby li do War­
szawy.

Na zdjęciu: Grupa delega­
tów w strojach festiwalowych.

(CAF)

Niech żyje Korea!
W 100 językach rozbrzmiewa!

okrzyk ten
na Światowym 
Kongresie
Młodzieży
w Bukareszcie

Harás! radziecki 
czci 50 lacie 

KPZB
VT ARÓD radziecki uroczy- 
■ ’  ście obchodzi 50 rocznicę 

otwarcia I I  Zjazdu Socjal-De- 
mokratycznej P artii Robotni­
czej Rosji, na którym  zostały 
założone fundamenty m arksi­
stowskiej rewolucyjnej partii 
klasy robotniczej.

W fabrykach, kołchozach 1 
instytucjach odbywają się ze­
brania, na których wygłaszane 
są referaty poświęcone roczni
cy.

[  T CZESTNICY Światowego 
V  Kongresu Młodzieży w  Bu 

kareszcie dyskutowali nad re­
feratem, wygłoszonym w  
pierwszym dniu obrad przez 
generalnego sekretarza Jac­
ques Dennisa. W przemówie­
niach swych delegaci młodzie­
ży różnych kra jów  i  obecni na 
Kongresie obserwatorzy d a li 
wyraz dążeniom młodego poko 
lenia do dalszego wzmożenia 
wa lk i o pokojowe uregulowa­
nie wszystkich problemów mię 
dzynarodowych, wyrażali prag 
nienie dalszego zacieśnienia 
więzów przyjaźni oraz rozw i­
nięcia wym iany ku ltura lne j i  
sportowej między młodzieżą ca 
łego świata.

KONGRES owacyjnie powi­
ta ł' wystąpienie przewodniczą­
cego delegacji młodzieży viet- 
namskiej — Wu Kanga, który 
oświadczył:

„O D  SIEDM IU  la t trwa 
agresywna wojna, która przy­
nosi naszemu narodowi i naro­
dowi francuskiemu wiele cler-

(DOKOflCZENIE NA STR. Z)

W  5 6 - R 0 C Z N I C Ę  
POWSTANIA KPZR

T> ROLETARIAT nie posiada innego oręża w walce o władzę, 
j j l  prócz organizacji... Proletariat może stać się i niechybnie 

stanie się niezwyciężoną siłą jedynie dzięki temu, że jego ideowe 
zjednoczenie na gruncie zasad marksizmu utrwalone zostaje przez 
materialną jedność organizacji zespalającej miliony ludzi pracy w 
armię klasy robotniczej. Wobec armii tej nię ostanie się ani 
zmurszała władza absolutyzmu rosyjskiego, ani murszejąco władza 
kapitału międzynarodowego".

TE PROROCZE słowa pisał Lenin w 1903 r.
50 LAT TEMU, 30 lipca 1903 r., w Brukseli zebrało się 43 lu­

dzi, przybyłych z carskiej Rosji. Ich obrady były potajemne. Wkrót­
ce policja belgijska kazała im opuścić kraj. Przenieśli się do Lon­
dynu. Było to, mogłoby się wydawać, skromne wydarzenie.

A TO WŁAŚNIE „skromne wydarzenie" wywarło decydujący 
przepotężny, wpływ na losy całej ludzkości.
OWI LUDZIE, którzy zebrali się - 

wówczas za granicą, byli bowiem 
delegatami SDPRR (Socjaldemo­
kratycznej Partii Robotniczej Ro­
sji). Był wśród nich Lenin. Zada­
nie II Zjazdu Partii polegało na 
stworzeniu rewolucyjnej partii ro­
botniczej, partii nowego typu, na 
tych teoretycznych i organizacyj­
nych podstawach, które poprzed­
nio sformułował Lenin w „Iskrze"
W zażartej dyskusji z oportuni- 
styczną mniejszością zwyciężył pro 
gram Lenina, poparty przez więk­
szość delegatów.

TEN ZJAZD więc zrodził par­
tię, z której wyrosła dzisiejsza Ko­
munistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego. „Boiszewizm istnieje 
jako kierunek myśli politycznej i 
jako partia polityczna od roku 
1903" -  pisał Lenin.

„II Zjazd SDPRR był punktem 
zwrotnym w światowym ruchu ro­
botniczym" -  stwierdzają tezy KC 
KPZR ogłoszone obecnie w związ­
ku z 50-leciem Zjazdu.

Na czym polega jego ogromne, 
historyczne znaczenie? Co to zna­
czy „partia nowego typu" i dla­
czego tylko leninowska koncep­
cja partii robotniczej mogła z 
niej uczynić skuteczną broń kla­
sy robotniczej w walce o obale­
nie kapitalizmu i utworzenie no­
wego, socjalistycznego ustroju?
(DOKOŃCZENIE NA S I9 ,  J)

„s|s UPIEC“
przewozi

ładunki
TT ORESPONDENT „Kurie-
LV ra " na s/s Toruń donosi: 

Załoga naszego 6 tatku zobo­
wiązała się ku czci Święta 
Odrodzenia przewieźć w I I I  
kwartale br. 2.600 ton ponad 
plan.

Zobowiązania zrealizowali­
śmy już w pierwszym miesią 
cu kwartału, dzięki przedter­
minowemu wykonaniu planu 
miesięcznego.

Z kraju
Z  DW O RCA głów nego w Warsza­

w ie dw om a spe c ja ln ym i pociąga­
m i w y je ch a ła  do Bukaresztu  pozo- 
•Jsla część de legac ji m łodz ieży poi 
sklej na IV  Ś w ia tow y  Festiw a l M ło  
dzieży i  S tuden tów  z k ie ro w n ik ie m  
de leg ac ji, sekre tarzem  Zarządu 
G łów nego Z M P  — tow . R udolfem  
na czele.
*  Z A R Z Ą D  G łów n y  ZSCh. wysto 
sował do w szystk ich  ch łopów  apel, 
w  k tó ry m  w zyw a  do ja k  najbar- 
oziej czynnego udziału w  walce 
i *  stonka.



f r  «TR O N A  -  JC D R I  B «

W  50-ROCZNICĘ  
POWSTANIA KPZR

»DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PARTIA nowego typu -  to a- 

wangarda klasy robotniczej, to 
organizator klasy robotniczej, to 
czołowy, świadomy, marksistowski, 
zorganizowany oddział klasy ro­
botniczej. Każdy członek partii 
musi należeć do jednej z jej or­
ganizacji, musi być przyjęty przez 
organizację. Każdy członek partii 
ma prawo i obowiqzek brać u- 
dział w pracach i decyzjach partii. 
Siła partii tkwi w kolegialnym cha 
rakterze jej pracy, zasada kole­
gialnego kierownictwa obowiązu­
je instancje partyjne wszystkich 
szczebli, od najniższego do Ko­
mitetu Centralnego partii włącz­
nie.

„Umiejętność działania w spo­
sób kolektywny, gotowość podpo­
rządkowania woli poszczególnych 
towarzyszy woli kolektywu -  oto 
co nazywa się u nas prawdziwym 
bolszewickim męstwem. Dlatego, 
że bez takiego męstwa, bez u- 
miejętności przezwyciężania -  je­
śli chcecie swej miłości własnej i 
podporządkowania swej woli -  
woli kolektywu -  bez tych cech 
-  nie ma kolektywu, nie ma ko­
lektywnego kierownictwa, nie ma 
komunizmu". (Stalin).

W PARTII obowiązuje żelazna 
dyscyplina, to znaczy powzięte ko 
léktywnie uchwały, -  linia partyj­
na, muszą być wykonywane przef 
wszystkich członków partii. Jed­
nym z podstawowych założeń par­
tii jest zasada kontrolowania 
przez partię działalności człon­
ków partii na wszystkich szczeb­
lach. Z tą zasadą wiąże się nie­
rozerwalnie obowiązek krytyki i la 
mokrytyki.

Takie, pokrótce, są najważniej­
sze założenia organizacyjne leni­
nowskiej partii.

JEDNOŚĆ poglądów, jedność 
działania i dyscyplina czynią z 
partii awangardę klasy robotni­
czej, jej organizatora.

Tej koncepcji partii -  bojowej, 
zespolonej jak monolit, ściśle zor 
ganizowanej -  ci socjaldemokra­
ci rosyjscy, których od II Zjazdu 
nazwano mieńszewikami, a także 
inne partie socjalistyczne Europy 
przeciwstawiały inną koncepcję. 
Według nich członkiem partii 
mógł być każdy, kto w zasadzie 
uznawał program partii i wpła­
cał składkę -  a niczym innym 
się z partią nie wiązał. Taka koa 
cepcja umożliwiła przenikanie do 
partii elementów nieproletariac- 
kieh, chwiejnych, a tym samym 
umożliwiała im wypaczenie linii 
partii.Tdka partia, niejednolita i 
luźna, nié ujęta w określone for­
my organizacyjne, nie mogłaby 
poprowadzić klasy robotniczej do 
zwycięstwa.

Jedną t  przyczyn, dla których 
po Wielkim Październiku rewo­
lucja w Niemczech i w Polsce po­
niosła klęskę, polegała właśnie 
na tym, że robotnicza partia tych 
krajów -  w Niemczech lewicowi 
socjaliści, w Polsce SDKPiL -  nie 
rozumiały głębokiej słuszności le­
ninowskiej koncepcji partii, nie 
wyciągały z niej wniosków.

II Zjazd Partii, poza statutem, 
uchwalił również program. Był to 
pierwszy rewolucyjny program od 
czasów Marksa. W owym okresie 
bezpośrednim zadaniem partii w 
Rosji było obalenie caratu, stwo­
rzenie republiki demokratycznej, 
zniesienie na wsi pozostałości 
pańszczyzny itp., zadania, miesz­
czące się w ramach rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej.

Ale, obok wykonania aktual­
nych zadań, sformułowanych w 
w programie minimum, bolszewicy 
z Leninem na czele zmierzali do 
przekształcenia rewolucji burżua- 
zyjno - demokratycznej w rewolu­
cję socjalistyczną. II Zjazd Par­
tii wysuwał jako główny cel oba­
lenie kapitalizmu, zaprowadzenie 
dyktatury proletariatu.

TEN PROGRAM poprowadził 
proletariat rosyjski do zbroj­
nego powstania, tym pro­
gramem kierowała partia aż 
do zwycięstwa rewolucji. Pow­
stawał on w zaciekłej walce z róż 
rtymi rodzajami oportunistów, któ­
rych niezależnie od nazw i ha­
seł, jakie w różnych okresach 
przybierali i przybierają, charak­
teryzuje jedno: że zrezygnowali z 
właściwego celu marksistowskiego 
ruchu robotniczego, z obalenia 
władzy kapitału I stworzenia u- 
stroju socjalistycznego.

Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego przez pół wieku 
przeszła drogę bohaterskich, trud 
nych walk, drogę niebywałych w 
historii zwycięstw. Program Leni­
na, sformułowany 50 łat temu na 
II Zjeździ« Partii i kontynuowany 
potem przez partię pod kierow­
nictwem Stalina, triumfuie dziś na

ziemiach zamieszkałych przez jed 
nq trzecią ludzkości, jest natchnie 
niem, wzorem i programem wal­
ki setek milionów uciskanych na 
kontynentach, rządzonych jeszcze 
przez kapitał.

Prowadzi ona teraz naród ra­
dziecki do nowych zwycięstw. 
„Obecnie partia komunistyczna 
rozwiązuje niezmiernie doniosłe 
zadania budownictwa komuni­
stycznego, dalszego umocnienia 
wielonarodowego państwa socja­
listycznego, nieustannego podno­
szenia materialnego i kulturalne­
go poziomu życia Wszystkich lu­
dzi radzieckich" -  czytamy w te­
zach KC KPZR.

O TRWAŁOŚCI i ciągłym roz­
woju ustroju państwa radzieckie­
go decyduje sprawowanie kierow­
nictwa przez partię komunistycz­
ną. Ogłoszone obecnie przez 
ZSRR tezy jeszcze raz formułują 
podstawowe warunki wzrostu si­
ły partii, jej związku z masami, 
podnoszenia świadomości i bojo- 
wości kadr partyjnych. Takim wa­
runkiem jest dalsje wzmaganie 
czujności wobec ukrytych wrogów, 
którzy starali się i starają wśliz­
gnąć do szeregów partyjnych. Ta 
kim warunkiem jest przestrzega­
nie zasady kolegialności kierow­
nictwa. Partia wychodzi z zało­
żenia, że tylko doświadczenie ko­
lektywne, kolektywna mądrość Ko 
mitetu Centralnego, opierającego 
się na naukowej podstawie teorii 
marksistowsko - leninowskiej i na 
szerokiej inicjatywie kadr kierow­
niczych, zapewnia właściwe kiero­
wanie partią i krajem, niewzruszo 
nq jedność i zwartość szeregów 
partii, pomyślną budowę komuniz 
mu w naszym kraju“  — głoszą te­
zy. Takim warunkiem jest r oz w ij 
janie demokracji wewnątrzpartyj* 
nej, krytyki oddolnej i samokryty­
ki. Takim warunkiem jest marksi­
stowsko - leninowskie wychowa­
nie członków partii, podnoszenie 
ich poziomu ideologicznego, uczę 
nie ich nie dogmatycznego, for­
malnego stosunku do marksizmu- 
leninizmu, lecz rozumienia jego 
istotnej treści.

ZSRR był i jest pierwszą bry­
gadą szturmową ludzkości. Kon­
sekwentnie pokojowa polityka 
ZSRR i jego potęga krzyżują pla­
ny imperialistów, dążących do 
wojny, zabezpieczają pokojową 
pracę narodów Europy, które -  
wyzwolone przez Armię Radziec­
ką -  budują u siebie socjalizm, 
w tej liczbie w Polsce. Pomoc i 
przykład ZSRR Umożliwia krajom 
deihókraćji ludepwej i ludowym 
Chinom kroczenie drogą, którą 
wskazała nam KPZR. Wielkie suk­
cesy budownictwa w krajach obo­
zu socjalizmu, nauka Lenina i Sta­
lina, która twórczo rozwinęła 
marksizm w dobie imperializmu i 
nadal będzie go twórczo rozwija­
ła w oparciu c nowe doświadczę 
nia — pomagają klasie robotni­
czej kapitalistycznego świata i na 
rodom kolonialnym w ich walca 
przeciwko panowaniu kapitalizmu, 
przeciwko wyzyskowi, uciskowi i 
wojnie.

Dlatego wszyscy, którym drogie 
są ideały socjalizmu, wyciągają 
wnioski z walk i doświadczeń Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, uczą się od Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckie 
go.

POLSKA KLASA robotnicza prze 
szła długą i trudną drogę w wal 
ce przeciwko przemocy trzech za­
borców, przeciwko agenturom bu[ 
żuazji, przeciwko sanacyjnej dykta 
turze, przeciwko oportunistycznym 
i nacjonalistycznym tendencjom 
we własnych szeregach. Nasze 
rewolucyjne partie, mające wspa­
niałe tradycje: Proletariat, SDKPiL, 
KPP i PPR, partie marksistowskie, 
wierne klasie robotniczej, głęboko 
internacjonalistyczne, zbliżały się 
do partii typu leninowskiego 
przezwyciężając wiele błędów. 
Lenin pisał kiedyś, że Rosja w 
cierpieniach zdobywała marksizm. 
To samo można powiedzieć o na­
szym kraju.

POLSKA Zjednoczona Partia 
Robotnicza ciesży się zaufaniem 
mas ludowych, posiada autorytet, 
zdobyty latami ofiarnej walki o 
Polskę niepodległą, silną, szczę­
śliwą, o Polskę ludu pracujące­
go. Wokół celów, które wskazuje 
nam PZPR, skupia się w ofiarnej 
pracy cały naród. Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza uczy się 
na wieikim przykładzie KPZR, z 
jej doświadczeń i zwycięstw czer­
pie wzory. Dlatego Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza zwycięży 
-  poprowadzi na3z naród do so­
cjalizmu, uczyni z Polski kraj sil­
ny i szczęśliwy, kulturalny i boga­
ty- S. K. -

Opinia publiczna całego świata przyj

z największym zadowoleniem i radością 
podpisanie rozejmu w Korei

ROZEJM W KOREI w yw o ła ł potężne echo na całym 
świacie. Narody p rzyję ły wiadomość o osiągnięciu poro 

zumienia rozejmowego z najwyższą radością, widząc w 
tym  tr iu m f obozu pokoju, w ie lk ie  zwycięstwo idei rokowań.
W KRAJACH demokracji ju  

dowej wszystkie dzienniki za­
mieszczają liczne artykuły, po 
święcone temu historycznemu 
wydarzeniu.

CZECHOSŁOWACKIE „R u­
de Pravo" stwierdza m. jn., że 
podpisanie rozum u świadczy 
wymownie o tym, że organiza­
torzy w ojny koreańskiej nie 
zdołali osiągnąć celu do które 
go dążyli. Podpisanie rozejmu 
jest w ie lk im  zwycięstwem mię 
dzynarodowych sił pokoju.

N A  WĘGRZECH dziennik 
„Szabad Nep‘‘ podkreśla, że 
skoro udało się rozwiązać w 
drodze rokowań kwestię rozej 
mu w  Korei, to w  tenże spo­
sób można rozwiązać pozosta­
łe zagadnienia sporne

W B U ŁG A R II dziennik „O- 
teczewstwen F ront" pisze, że 
zawarcie rozejmu w Korei jest 
doniosłym zwycięstwem naro 
du koreańskiego i  Chińskich 
Ochotników Ludowych oraz 
odpowiada żywotnym intere­
som wszystkich narodów.

W podobnym duchu wypo­
wiada się prasa rumuńska, al­
bańska oraz prasa NRD.

W KRAJACH 
KAPITALISTYCZNYCH

p  ODPISANIE rozejmu w  
Korei jest wydarzeniem, 

na którym  skupi# się uwaga 
całej prasy hinduskiej, według 
której prem ier Ind ii Nehru, 
przemawiając na konferencji 
prasowej w  Karaczi (Paki­
stan), oświadczył w sprawie 
rozejmu w  Korei.

„C Z Y N IĄ C  ten k ro k  ca ły  Świat 
dokonał zw ro tu  w  k ie run ku  poko­
ju ,  chociaż czekają nas Jeszcze o- 
grom ne trud no śc i“ . Nehru po dkre­
ś li ł,  że ud z ia ł In d i i  w  zrea lizow a­
n iu  roze jm u , a w  szczególności ich  
ud z ia ł w  a k c ji w ym ia ny  I och rony 
Jeńców w o je nn ych , Jest w ielce od­
pow iedz ia lna  m is ja .

Naród angielski pow ita ł z 
zadowoleniem położenie kresu 
działaniom wojennym w  Ko­
rei. W ielu b ryty jskich działa­
czy postępowych podkreśla 
jednak, >Le jedynie ja k  najw ięk 
sza czujność wszystkich naro 
dów świata może zapewnić 
wcielenie w  życie warunków 
rozejmu.

Dziekan katedry Canterbu­
ry  Hewlett Johnson powie­
dział:

„P R O Ś C I lud z ie  w szystk ich  k ra ­
jó w  żądali po ko ju  w  K o re i i  w y ­
w a lczy li go. Jednakże w a lka  trw a . 
Podżegacze x w o je n n i ko n tyn u u ją  
swą spiskową dzia łalność. W alecz­
ność K o re i do w iod ła  ich  niem oev 
w  agresyw ne j w o jn ie . W ola p ro ­
s tych  lu d z i może dowieść, że pod­
żegacze n ic  są w  stanie przeszko­
dzić zapanow aniu powszechnego 1 
trw a łeg o  p o ko ju  na całym  świe 
c ic “ .

CZŁONEK Komitetu Wyko­
nawczego P artii Labourzyśtow 
skiej Joseph Reeves powie­
dział, że rozejm w  Korei po­
winien zapoczątkować spotęgo 
wanie ruchu na rzecz wzajem 
nego zrozumienia narodów ca­
łego świata,

NIEKTÓRE dzienniki o w ie l 
kiim nakładzie, ja k  „D a ily  Ex­
press, „D a ily  Skotch" i „D ai­
ly  M irro r“  pub liku ją  wiado­
mości o entuzaj stycznym przy 
jęciu rozejmu przez żołnierzy 
bry ty jsk ich  w  Korei. W związ 
ku z zawarciem rozejmu w  Ko 
ret dzienniki angielskie pod­
dają krytyce politykę USA na 
Dalekim Wschodzie, w  szcze­
gólności wobec Chińskiej Re­
pub lik i Ludowej.

„C h ta y  p o w in n y  być  dopuszczo­
ne do ONZ m o ż liw ie  n a jp ręd ze j — 
pisze „ D a ily  H e ra ld “ . N ie  można 
lic zyć  na  uregu low an ie  stosunków  
m iędzynarodow ych , do pó k i ten 
w ie lk i k ra j n ie  zostanie dopaś* 
czony do ONZ. Rząd pow in ien  
śm iało domagać się, aby A m e ryka  
zaję ła rea lis tyczne stanow isko w o ­
bec C h in  K o m u n is tyczn ych ".

•PRASA zamieszcza również 
oświadczenia złożone w  Izbie

Miech żyje Korea !*
woła młodzież w Bukareszcie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

pień. Nasza młodzież pragnie, 
aby wojna zakończyła się Jak
najszybciej“ .

Gdy Wu Kang kończy swe 
przemówienie, do trybuny 
podchodzą delegaci młodzieży 
francuskiej i amerykańskiej, 
wręczają mu kwiaty i wyraża­
ją  solidarność z walczącą o 
wolność swej ojczyzny mło­
dzieżą vielnamską. Na sali 
Kongresu wybucha manifesta­
cja przyjaźni młodzieży świa­
ta na cześć młodzieży Vietnam 
sklej.

Z GŁĘBOKĄ uwagą wysłu­
chali delegaci przemówienia 
przedstawiciela młodzieży cze­
chosłowackie! Władysława L i­
sa, który w imieniu młodzieży 
swego kraju daje wyraz soli­
darności z młodzieżą NRD 1 
Niemiec zachodnich, która 
walczy o pokojowe, demokra­
tyczne zjednoczenie ojczyzny, 
przeciwko podżegaczem w o 
jennym, przeciwko klice Ade- 
nauera.

Żywiołowe
manifestacje
na cześć
bohaterskiej Korei

O BRADY, którym prze­
wodniczy! delegat mło­

dzieży radzieckiej Szelepin, 
przekształćmy się ponownie 
w olbrzymią manifestację 
Parlamentu Młodzieży Świata 
na cześć bohaterskiej Korci ! 
Je] młódź leży, na cześć pok<*- 
ju. Pojawienie się na tryb u ­
nie przedstawiciela młodzieży 
koreańskiej Kim K i su wywo­
łało żywiołową, długotrwałą 
owację. Przez dłuższy czaa 
ro^brzipjewąły okrzyki ha

K im  Ki-su mówił o tym, lż 
w walce o zwycięstwo sił po­
koju zginęło w ielu młodych, 
dzielnych Koreańczyków. Agre 
6onzy zburzyli liczne, piękne 
miasta i osiedla. Mówca za­
pewnił zebranych, iż młodzież, 
koreańska nie będzie szczędzić 
sił, aby zbudować jeszcze pięk 
niejeze domy i miasta, że nie 
będzie szczędzić sił dla poko­
jowego rozkwitu swojej pięk­
nej ojczyzny.

Kiedy Kim Ki-eu wznosi 
okrzyk: „N iech jeszcze wyżej 
wznosi 6lę sztandar pokoju, 
wieczna chwała tym, którzy 
polegli w walce o pokój“, 
niech żyje p okó j!" — sala 
podchwytuje te okrzyki z ol­
brzymią mocą,

Do mówcy podchodzą dele­
gaci z różnych krajów i ściska 
Ją serdecznie dłoń. Grupa 
delegatów wręcza Kim Ki-su 
kwiaty..

Następnie dwie młode Ko- 
reanki przekazują przedstawi­
cielem SFMD sztandar od mło 
dzieży koreańskiej.

Gmin na temat znaczenia ro­
zejmu w  Korei. M inister Sta­
nu w  Foreign Office Selwyn 
L loyd oświadczył, że pomimo 
Istniejących jeszcze trudności, 
można spoglądać w  przyszłość 
z większą nadzieją z chwilą, 
gdy ustały walkil w Korei. By 
ły  labourzystowskj premier 
Attlee powiedział, że rozejm 
w  Korei może okazać się punk 
tern zwrotnym w  sytuacji na 
Dalekim Wschodzie.

PREZYDENT Eisenhower i 
sekretarz stanu Dulles złożyli 
oświadczeni* na temat zawar­
cia układu rozejmowego w 
Korei. Dulles powiedział m. 
że „n ie minęła potrzeba w ysił­
ków i  o fia r“  oraz ostrzegł, że 
Stany Zjednoczone nie zredu­
kują swych sił w Korei.

Korespondent agencji Asso­
ciated Press w  Waszyngtonie, 
komentując oddźwięk rozejmu 
wśród dyplomatów amerykan 
skich, pisze, że dyplomaci prze 
w idu ją  powstaniń „nowych 
problemów i  niebezpie­
czeństw" dla rządów krajów 
alianckich.

Po stronie sojuszniczej wy­
rażane są przede wszystkim o- 
bawy, że dojść może ostatecz­
nie do ostrej w a lk i między 
Stanami Zjednoczonymi : 
W ielką Brytanią na tle  kwe­
stii przyjęcia Chin Ludowych 
do ONZ.

Analizując w yn ik i wojny 
prasa przyznaje, że wojna ko­
reańska nie przysporzyła by­
najm niej chwały orężowi ame 
rykańskiemu.

Obok tych rozważań prasa 
amerykańska notuje fakty 
świadczące o radosnym przy­
jęciu rozejmu przez prostych 
obywateli USA. W niektórych 
miastach i  portach Stanów 
Zjednoczonych m. in. w  Bosto 
nie, na wieść o podpisaniu ro­
zejmu w  Korei, rozległy się 
dzwony ł  syreny statków. By­
ły  one wyrazem zadowolenia 
tych licznych rodzin amery­
kańskich, dla których wojna 
w  Korei oznaczała jedynie nie­
szczęście.

Z wyraźnym niepokojem 
przyję ły natomiast wiadomość 
o rozejmie organy prasowe 
wielkiego businessu.

Orędzie SFZZ 
do mas pracuj'ących 
całego świata

Ć  W IATO W A Federr 
^ Z w ią z k ó w  Zawodowych o- 

publikowala w  związku, z nod 
pisaniem porozumienia rozej­
mowego w  Korei orędzie do 
mas pracujących wszystkich 
krajów.

ŚFZZ przypomina, że masy 
pracujące USA t ludzie pracy 
całego świata „pow inni zacho­
wać czujność i  dopiąć tego, 
aby duch rokowań zatrium fo­
wał we wszystkich nie rozwią 
zanyoh dotychczas problemach 
międzynarodowych."

D O STOLICY Rumuńskiej 
Republiki Ludowej przy­

bywają coraz to  nowe dele­
gacje młodzieży ze Wfizyatklch 
6tron świata, by wziąć udział 
w IV  Światowym Festiwalu 
Młodzieży i Studentów, który 
rozpocznie się 2 sierpnia.

Do Bukaresztu przybyły 6 
statnio 1'czne grupy młodzie­
ży i  Czechosłowacji, Chin, 
Senegalu, Haiti, A lgeru, Ku­
by, Wenezueli, Iraku, Chile. 
Cypru, Holandii, A ng lii, Gwa- 
de’upy, Portugalii, Iranu. Ma­
roka 1 yięłn-amu.

24 salwy 
honorowe
ze 124 dział
w Phenianie
mieście-Biohaterze
uczciły
zwycięstwo
narodu koreańskiego 
Wspaniała manifestacja 
ludności Phenianu

I A K  DONOSI z Phenianu
J Agencja TASS, odbył się

tam uroczysty wiec i  pochód 
z okazji podpisania rozejmu w 
Korei.

Na centralnym placu zebra­
ły. się tysiące osób, aby uczcić 
zwycięstwo narodu koreańskie 
go w jego słusznej, wyzwoleń­
czej wojnie przeciwko agreso­
rom amerykańskim.

Uczestnicy wiecu powitali 
burzą oklasków ukazanie się 
na trybunie marszałka Kim Ir- 
sena — przewodniczącego KC 
Koreańskiej Partii Pracy i  na­
czelnego dowódcy Koreańskiej 
A rm ii Ludowej oraz Kim Du- 
bona, przewodniczącego Prezy 
dium Najwyższego Zgromadzę 
nia Narodowego Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej.

Marszałek Kim Ir-sen, powie 
dział m. in.:

Realizacja rozejmu w Korei 
Jest w ie lkim  historyczny n  
zwycięstwem narodu koreań­
skiego, odniesionym w wyniku 
trzyletniej bohaterskiej walki
0 wolność i  niezawisłość, prze 
ciwko połączonym siłom ob­
cych interwentów imperiali­
stycznych. Dzięki swej bohater 
sklej walce naród koreański o- 
bronił,. ukochaną ojczyznę — 
Koreańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną — przód zaku­

sami interwentów im peria li­
stycznych,

W  Z W IĄ Z K U  z  zaw arciem  ro rc j 
m u przed ca łym  narodem  Koreań­
sk im , przed nasza p a rtia  I rządem 
re p u b lik i s ta ją  doniosłe zadania po 
lity czn e  i ekonom iczne. Chodzi o 
to , b y  w szystk ie  s iły  naszego k ra ju  
skierow ać ku  ja k  najszybsze j od­
bu do w ie  i  rozbudow ie  gospodarki 
na rod ow ej zniszczonej w o jn ą , ku 
um ocn ien iu  obronności naszego 
k ra ju , podn ies ien iu  m ateria lnego
1 k u ltu ra ln e g o  poziom u Życia lu d  
ności, dalszemu rozw in ię c iu  I 
w zm ocnieniu u s tro ju  dem okra tycz­
nego, w yw alczonego przez na rń il 
koreańsk i oraz doprowadzić do h i 
storycznego d n ia  pokojow ego zjed  
noczenia naszego k ra ju .

K IM  IR-SEN wezwał naród 
koreański do wzmagania czuj­
ności, gdyż przerwanie działań 
wojennych w Korei nie ozna­
cza jeszcze, że imperialiści ame 
ryknńscy zrezygnowali całkowi 
cie ze swych agresywnych pla 
nów wobec Korei. Zawarcie 
rozejmu oznacza ty lko  zaprze­
stanie ognia, pierwszy krok 
na drodze do pokojowego roz 
wiązania kwestii koreańskiej.

Pierwsze posiedzenie
Komisji -Rozejmowych

Ą  GENCJA Nowych .Chin 
donosi, że pierwsze posie­

dzenie Wojskowej Kom isji Ro 
zejmowej, która ma nadzoro­
wać wykonanie warunków ro 
zejmu i podejmować odpowied 
nie k ro k i w  wypadku pogwał­
cenia tych warunków, zebra­
ła się w  Panmundżonle na 
swe pierwsze posiedzenie.

Obie jd ro n y  postanowiły że 
r  1 • < /'-nd grupy obserwato­
rów, ltw re  mają wspomagać 
Wojskową Komisję Rozejmo- 
wą w  nadzorowaniu wykona­
nia warunków rozejmu, do-

Już JUTRO 
podamy

p r a w i d ł o w e  
rozwiązanie 
KONKURSU 
KURIER — PKO

tyczących strefy zdem ilila ry- 
zowanej i  ujścia rzeki Han, 
rozpoczną pracę możliwie naj­
prędzej.

Ponadto obie strony doko­
nały wym iany poglądów w 
sprawach związanych z wyko­
naniem innych postanowień pó 
rozumienia rozejmowego.

Kom itet do spraw repatria­
c ji jeńców wojennych, powoła 
ny do życia na mocy postano­
wień porozumienia rozejmowe 
go, odbył również swe pierw­
sze posiedzenie w  Panmund- 
żonie.

Obie strony postanowiły, że 
repatriacja jeńców wojen­
nych rozpocznie się z dniem 
5 sierpnia. Strona koreańsko - 
chińska będzie repatriowała 
po 400 jeńców wojennych 
dziennie. Pierwszeństwo będą 
m ieli chorzy i  ra n ili jeńcy wo­
jenni.

Dowództwo NZ będzie w  po 
cżątkowym stadium repatrio­
wało 2.400 zdrowych jeńców 
oraz 360 chorych i  rannych 
jeńców dziennie.
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K  O R I  a  R -  STRONA

LISTY Z DOMU ŚMIERCI
W ALKA podjęta przer seńki tysięcy ludzi na całym świecie w 

obronie Rosenbergów niestety nie ocaliła życia dwojga o- 
fiar „sprawiedliwości amerykańskiej.

JEDNAKŻE walka ta. której za- W tej atmosferze, obmyślonej 
sieq jest nieomal bez precedensu perfidnie po to. by spowodować 
-  nie zakończyła się z chwilą* załamanie sięwięźnia. Rosenber- 

- Ethel Rosenber- gowie spędzili przeszło 2śmierci Juliusza
gów. Komitety _obrony Rosenber­

gów w

lata.
Ich bohaterska śmierć udowodni-

..........  USA.' Francji i w innych
krajach prowadzą nadal akcję na 
rzecz rehabilitacji zamordowa­
nych. , . . •

Z Francji nieomal codziennie 
napływają wiadomości o manife­
stacjach pod hasłem rehabilita­
cji Rosenbergów, o nadawaniu 
placom, ulicom, parkom i szkołom 
imienia Rosenbergów. Fakty te 
świadczą wyraźnie, że tocząca się 
walka miała i ma głębsze zna­
czenie niż tylko uratowanie życic* 
a następnie przywrócenie dobre­
go imienia dwojgu niewinnym lu­
dziom. Niezwykła popularność ak­
cji na rzecz Rosenbergów w sze­
rokich masach, jednoczenie się 
w tej akcji ludzi o różnych poglą­
dach i przekonaniach politycz­
nych jest« dowodem zrozumienia 
narastającej groźby faszyzmu a- 
merykańskiego, w imię którego po 
święcono życie Rosenbergów.

Z tego zasadniczego znaczenia 
akcji przeciwko politycznej kome­
dii sądowej, spreparowanej przez 
amerykańskich imperialistów, zda 
wali sobie sprawę sami Rosenber 
gowie. Świadczą o tym dobitnie 
ich listy, pisane w więzieniu. Za­
poznamy Czytelników z kilkuna­
stoma z nich, wybranych z opu­
blikowanego na wiosnę br. w No 
wym Jorku staraniem Komitetu 
Obrony Rosenbergów zbioru pt.: 
„Death House Letters of Ethel 
and Julius Rosenberg, 1953 Jero 
Publishing Comp. Inc. New York,
N. Y." oraz z francuskiego wyda 
nia tego zbioru pt.: „Lettres de 
la Maison de la Mort. NFR, Gal­
limard" opublikowanego w Pa­
ryżu przed samym wykonaniem 
wyroku śmierci.

J ULIUSZ i Ethel Rosenbergo­
wie zgodzili się na ogłosze­

nie tych listów, pragnąc, aby ca­
ły świat przekonał się o potwor­
nym spisku uknutym w Waszyng- 
tonie. Cały dochód z wydawnictw C 
Rosenbergowie przeznaczyli na k 
rzecz swych synków, których po- > 
zostawili bez środków do życia.

Listy, które zamieścimy obejmu­
ją jedynie okres przebywania Ro 
senbergów w więzieniu Sing-Sing 
na oddziale skazanych na śmierć. 
Niech Czytelnika nie mylą niektó­
re wzmianki w listach, z których 
na pierwszy rzut oka możnaby 
wnioskować, że warunki ich by­
towania w więzieniu przedstawia­
ły się znośnie.

Cały system panujący nc od­
dziale skazanych na śmierć ma 
na celu ustawiczne narzucanie 
więźniowi myśli o znajdującym 
się w bliskim sąsiedztwie ich cel 
krześle elektrycznym. M. in. fakt, 
że wyżywienie na,-tym oddziale jest 
lepsze, zmierza do wywołania w 
skazańcach wrażenia, iż każdy po 
siłek może być już ostatnia 
w ich życiu. We francuskim wyda 
niu listów Rosenbergów redakcja, 
omawiając wyrafinowany system, 
stwierdza, że regulamin na od­
dziale skazanych „został ustalony 
w oparciu o założenie, że jedyną 
drogą, otwartą dla więźnia, jest 
ta, która prowadzi korytarzem 
śmierci do znajdującej się na je­
go końcu celi” . (W tej celi znaj­
duje się-fotel elektryczny red.).

DROGA ETHEL!

ła całemu światu nie tylko ich nie 
winność, lecz i niezwykły hart du 
cha, którego nie złamał straszli­
wy pobyt w Sing-Sing. Wręcz 
przeciwnie, w miarę upływu cza­
su, najbardziej wartościowe ce­
chy charakteru Rosenbergów wy­
krystalizowały się w najpiękniej­
szej formie.

21 maja 1951 r

To, co napisałaś w  sposób wymowny, wyraża nasze ciężkie S 
przeżycia, wzajemne zrozumienie i  głębokty miłość. Przy-> 
g ilia ta jąca samotność, która nas otacza, nie może w  żadnym ) 
wypadku rozłuźnić siłnych więzów, łączących nas ze świa­
tem  zewnętrznym. Więzieni tu ta j, możemy jedynie zapew -i 
niat? o naszej niewinności i  nieugięcie się bronić. Powstrzy- > 
manie rę k i kata należy do naroęlu amerykańskiego. Najbo- )  
leśniejsze dla mnie jest to, że i  % także, m ój skarbie, prze- 7 
żywasz tę całą gehennę. To, że się nie załamałem, zawdzię- i  
czam ty lko  Twoje j rńezwykłe j nieugiętości.

Nie m artw  się o m ój wygląd. Czuję się naprawdę dobrze S 
i  dbam o siebie. W niedzielę po południu słyszałem, ja k  

j  mówiłaś do strażnika, że chciałabyś dostać na obiad kawałek ? 
;  sera. Jakże głęboko byłem wzruszony Tw ym  głosem! Sie- i  
z działem na stopniach, prowadzących na dziedziniec, i  zdaje y 
i  się, że d rzw i od Twego korytarza by ły  lekko uchylone.
S Skarbie! Pow inni nam pozwolić żyć tutcfj razem. S tw ie r) 
> dzam jednak ja k  najuroczyściej, że ty lko  nasza ca łkow ita7 
' wolność mogłaby mnie zadowolnić^ W oczekiwaniu naszego y 

najbliższego widzenia, ra tu ję  Ciebie. „
— TWÓJ JULIUSZ

MÓJ DROGI JULIUSZU!
17 maja 1951 r.

Z ja k im  uwielbieniem czytałam Tw ój lis t! Czy będziemy > 
mogli k iedyko lw iek zapomnieć chwile buntów l  w a lk i, ra - 7 
dości i  piękna owych lat, kiedy ubiegałeś się o moją rękę? < 
Wspólnie szukaliśmy 'odpowiedzi na wszystkie, pozornie n ie } 
rozwiązalne, zagadki, jakie  stawia bezduszne i  skom pliko -\ 
wane społeczeństwo. Odpowiedzi te przetrwały próbę czasu iS 
przemian i  obowiązują nadal wszystkich, którzy nie boją s ię) 
otworzyć oczu i  patrzeć daleko przed siebie, tak ja k  m yśm y7 
to czrjnili. I  dlatego właśnie, że nie wahaliśmy się głosić ty c h l 
odpowiedzi, znaleźliśmy się za muram i Sing — Slng. y

A jednak w  im ię tych odpowiedzi, id  im ię am erykańskie jS 
demokracji, sprawiedliwości i  braterstwa, w im ię pokoju l )  
Chleba i  róż i  uśmiechu dzieci pozostaniemy tu ta j z całą gody 
nością i  dumą, w  pełn i świadomi naszej niewinności wobecl 
Boga i  ludzi, do chw ili, kiedy nastąpi głośne obwieszczenie$ 
prawdy przed całym światem.

Pewien mędrzec, którego riazwiska nie przypominam? 
sobie, zachwycał się „niezniszczalnością osobowości ludzkie j“ .) 
Drogi mój, potra fim y dowieść, że m ia ł rację. Być m 
wtedy i  inne is to ty  ludzkie zaczną w ierzyć w  swą niezni- 
śzczalhość i  przyłączą się do obrony nas i  siebie samych.

TW OJA — ETHEL.

V y  YBÓR listów został dokona
’ ’  ny z myślą pokazania tego 

wewnętrznego procesu psycholo­
gicznego dwojga zwykłych Ame­
rykanów wierzących w demokra­
cję, sprawiedliwość i dobro, któ­
rzy urośli no miarę bohaterów. W 
listach czytelnik zobaczy Ethel i 
Juliusza przede wszystkim jako lu­
dzi, w całym znaczeniu słowa: 
Człowiek. Pisane prostym języ­
kiem listy wzruszają głębią wza­
jemnego uczucia, miłością i tro­
ską o dzieci, niezachwianą wiarą 
w słuszność swej sprawy, nieugię­
tą postawą wobec zjednoczonych 
przeciwko nim sił reakcji. Często 
jedna myśl przeplata zgoła inną. 
Jest to zrozumiałe. Ethel i Juliusz 
pisali do siebie, nie myśląc jesz­
cze zupełnie o tym, że listy ich 
dotrą kiedyś do rąk obcych ludzi; 
dlatego też odzwierciedlają one 
najlepiej ich prawdziwe sylwetki.

W listach znajdujemy nie tylko 
obraz uczuć i przeżyć Rosenber­
gów. Zawarty jest w nich również 
obraz otaczającego społeczeń­
stwa, obraz współczesnej Amery­
ki i solidarnej postawy prostych 
ludzi na całym świecie.

W pierwszych listach widać osa 
motnienie Rosenbergów. Główne 
ich oparcie moralne stanowi wte­
dy przekonanie o swej niewinno­
ści, wzajemna głęboka miłość 
życzliwy stosunek niewielkiej licz­
by ludzi zainteresowanych bezpo­
średnio procesem.

Powoli jednak potężnym bodź­
cem, dodającym im otuchy w cięż 
kich chwilach, staje się, przeświad 
czenie, że w obronie ich występu­
je opinia publiczna całego świa­
ta. To przekonanie dodaje Rosen 
bergom sił do bohaterskiego wy­
trwania do chwili śmierci. Akcja 
w ich obronie przekonała Rosen­
bergów jeszcze silniej, że sprawa 
ich jest sprawą każdego człowie­
ka, że jest to sprawa słuszności 
i postępu przeciwko ciemnym si­
łom reakcji. Piszą oni w tym wy­
raźnie ostrzegając swych roda­
ków przed podobnym losem, jeśli 
naród amerykański nie potrafi za­
wczasu stawić czoła faszyzmowi, 
zmierzającemu do podpalenia 
świata.

NUREK otrzymuje materiałwybuchowy u> celu podłożenia r 
go pod wrak.

Nowy sposób na wraki
Usprawnienie, które daje

poważne oszczędności
U U  JEDNYM z kanałów por m i, a następnie dźwig podno- 

*  towych przy jeziorze sił je  z dna na bark i i  do hut. 
Dąbslcim zakotwiczone zostało
„miasteczko“  Polskiego Ratow Wymagało to  zużycia w ielu 
n ictwa Okrętowego. Miastecz- dziesiątków b u tli cennego tle 
ko to  tworzy ekipa, złożona z nu i  w ie lu  kilogram ów cemen 
k ilk u  pływających jednostek, tu. Ciężka i  długotrwała pra- 
która zajmuje się wydobywa- ca pod wodą wyczerpywała 
niem z dna zatopionych w ra - nurków. Wreszcie wydobywa- 
ków z okresu ostatniej w o jny n ie w raków  trw a ło  nieraz ca­

łe tygodnie..
Do niedawna wszystkie 

w rak i przeznaczone na złom, 
cięte by ły  pod woda paln ika-

U junaków w PGR Sitno

Przyjadą na pewno...
„M ieszkamy w  pięknej miejsajwości, nad jeziorem, w  daw  Na piętrze pałacu, w  du- k le jś dyscypliny sportu. 

nym pałacu niemieckiego ju nk  r&  Opiekę i  wyżywienie mamy żym, słonecznym pokoju, mieś Wziął nas sport i  ju ż  chyba 
bardzo dobre.“  cd się punkt lekarska. Co k i l -  n igdy się z n im  nie rozstanie-

Tak rozpoczyna się list. k tó ry  otrzymaliśmy niedawno od ka dn i ^unacy. P?d4aw ani_są  my. 
junaków  474 brygady, pracują cych w  PGR Sitno.

10 PUSTYCH ŁÓŻEK

2^ ESPÓŁ PGR Sitno leży w 
powiecie myśliborskim. 

W brygadzie junackie j pracu­
je  52 m łodych chłopców —

gruntownym  badaniom. Wszy 
scy zostali szczepieni przeciw 

K ierow nictwo zespołu już  ospie i  durow i. Obok mieści 
od pierwszych dn i stworzyło ®ę sala chorych. Stoi w  n ie j 
młodzieży ja k  najlepsze warun 10 łóżek. Są one jednak zaw- 
k i  Pałac został gruntownie sze puste, bowiem żaden z_ ju- 
wyremontowany. W dwu jas­
nych salach mieści się sypial­
nia. Na każdym łóżku podusi 

uczniów szczecińskiego Techni ka> denniki, białe prześciera- 
kum Budowlanego. Przyjecha dła i koce. 
l i  15 lipca i  przez miesiąc po- . , .
magać bądą tutejszym robo- W “ * »  «
tnikom w  żniwach, omletach f uza sf  - Jest ”

, , ka wyłącznie dla ,SP“ . (stalii  innych pracach. . . . . . .robotnicy zespołu mają inną)

naków nie m yśli chorować. 

W Y N IK  8:0

200 PROC.

T ś  WZOROWA opieka 
9» nad ra m i ze strony do­

wództwa brygady i  dy rekc ji ze 
społu spraw iły, że wszyscy 
wie lką ochotą i  zapałem pra ­
cujemy przy żniwach. D la ucz 
czenia Święta Lipcowego zobo 
roiązaliśmy się wykonać dzień 
nie po 150 proc. normy...“

— B y li u nas junacy i  w  ro
.......... „ „  ____ „  _ ku  ubiegłym — opowiada d y-

piłke , uprawiamy inne sporty, r ®ktor zespołu. Też dobrze 
czytamy gazety...“  pracowali, ale gdzie fcm było

. .  ........................ do tych, k tórych mamy dziś.
Na rozwoj życia ku ltura lno  ch!opCy po prostu rw ą  sio do

U  O N CZY M Y pracę co- 
» *-*- dziennie o godz. 19. 

Resztę dnia mamy do swojej 
dyspozycji. Wtedy gramy w

Ze stołówki przechodzi się do —oświatowego j  6portu dyrek roboty. Jak jest dużo pracy 
ładnej świetlicy. c ja  zespołu i  junacy kładą du

ży nacisk. Listonosz d o s ta rc z a __
Jedzenie marny pierwszo- codziennie do św ietlicy wiele

rzędne — opowiada Marian gazet Każda drużyna wydaje musimy hamować ich zapał i
Raczkowski. -  Dostajemy sw« 3  gazetką ścienną. Juna- ■ ........................
. . .  . . . _ cy mają do swojej dyspozycji
jeść cztery razy dziennie. Co- w id c  sprząta sportowego p il-  
dziennie na obiad jest mięso i  ‘ ‘ ‘
świeże jarzyny. Wszystkie po­
traw y są smaczne i  czysto 
przyrządzone.

ROZBUDOWANA obecnie 
wie lka baza rybołówstwa dale 
komorskiego w  Świnoujściu  
będzie najnowocześniejszą w  
Polsce i  jedną z największych 
w Europie.

Na zdjęciu: Na dworze upał 
a w  komorze chłodniczej w y ­
tw ó rn i lodu w  Świnoujściu  
temperatura wynosi — 30’ C. 
Delegacja niemieckich ryba­
ków i  przetwórców z bazy ry 
backiej w  Sasnitz (NRD), przy 
była do Świnoujścia celem wy  
miany doświadczeń, ogląda 
okazy ryb, złowionych  
Morzu Północnym. (CAF)

ki, dysk, oszczep, siatkę itp.
Każdego popołudnia na bois­
ku miejscowego LZS -ii do 
późnego wieczora junacy gra­
ją  w  piłkę, ćwiczą biegi i  
rzuty.

Dlatego też chłopcy osiąga- _
ją  niezłe wyn ik i. W spotkaniu należą Eugeniusz Chwastów 
p iłk i nożnej rozgrom ili m iejs- skd, Marian Raczkowski, 
cowy LZS 8:0, mecz ze Eugeniusz Pelczarski, Izydor 
„Spójnią“  z Myśliborza zakon Skraburski i Ryszard Sajdak.

to  na ochotnika i  w  nocy 
chcą pracować, aby ty lk o  po- 

gospodarstwu. Często

rozkazem zapędzać do łóżek.
Mówiąc to. dyrekto r nicze­

go nie ubarwia. Każda z dru 
żyn brygady współzawodniczy 
o miano najlepszej. Ocenia 
się nie ty lko  ilość, ale i jakość 
pracy. Junacy z nadwyżką., wy 
konują swoje zobowiązanie, 
codziennie osiągają ponad 200 
proc. normy. Do najlepszych

czyi się również zwycięstwem 
junaków.

Ponadto reprezentacja b ry ­
gady brała udział w  spartakda 
dzie w  Barlinku, na k tóre j ju ­
nacy zajęli k ilka  pierwszych 
miejsc

— Nawet w  Szczecinie nie 
uprawialiśmy tyle sportu — 
mówi Eugeniusz Pelczarski.
—  Nie ma między nam i takie •*:ani< bez echa.

którzy przodują w  całej b ry ­
gadzie, a nawet świecą przy­
kładem robotników PGR.

• • •
W ZAKO ŃCZENIU swego 

listu junacy z Sitna ryiszą:
„Zachęcamy gorało całą mło 

dzież szczecińska, aby licznie 
zgłaszała się do brygad żniw­
nych <,SP“ .

Apel ten na pewno nie pozo

A by  więc zaoszczędzić tlen  1 
cement dla budowy obiektów 
przemysłowych w  naszym kra 
ju , pracownicy ekip Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego, ta­
cy ja k *  W ładysław Trzciński, 
Adam Ładosz i  in n i zm ienili 
zupełnie metody pracy przy 
wydobywaniu w raków  na 
złom. Zamiast cięcia paln ika­
m i zastosowali rozrywania 
w raku  m ateriałam i wybucho­
w ym i na drobne elementy, 
które dźwig przy pomocy nur 
ków ła tw o wyciąga z dna i  ła­
duje na barki. Zaoszczędza to 
dużo pracy ludzk ie j i  cennych 
materiałów. K ilkadziesią t k ilo  
gramów materiału wybucho­
wego wystarczy, aby w rak  zo 
stał rozerwany na części, zdat 
ne do wyładowania. Zadaniem 
nurków  jest umocować ładun­
k i  wybuchowe we wskaza­
nym  miejscu oraz sprawdzać 
skuteczność rozrywu, a następ 
nie wydobyć zfom.

N urkow ie cl, realizując zo­
bowiązanie lipcowe skrócili 
czas zakładania materiałów 
wybuchowych, podję li szereg 
prac na jednostce remontowej 
oraz postanowili zwiększyć 
wydobywanie złomu.

St. Cieślak

go, fetóiy by nie upraw iał jja- B- Rędzioch.

WYBUCH trw a 2 do 3 se« 
kund, a przygotowania około 
$ godzin.
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STR ON A - K O R l E f i

¡E P ID E M IC Z N IE  szerzy się
■L* w  Jeżyku po lsk im  cho­

róbsko gw a ry  k a n c e la ry j­
ne j, n ie szko d liw e j i  z rozu­
m ia łe j — a naw et p ra k ­
ty c z n e j — w  b iu ro k ra c ji,  na 
to m ia s t w ręcz zabójcze il ia  
p i a w id łow e go ro zw o ju  je ż y ­
ka . L in g w iśc i zna ja ju ż  po­
dobno tysiące odm ian tego 
ka le ctw a m ow y po lsk ie j. Na 
jedno z n ic h  pragn iem y 
zw ró c ić  uwagę-

Coraz n a g m in n ie j używ a­
ne Jest p rzestaw ian ie  na­
zw isk  przed im ię , żyw cem  
przeJete z ks iąg urzędów , z 
im ie nn ych  re je s tró w  in s ty ­
tu c ji  ltd .  N aś ladow n ic tw o 
p rzyk ła d u  do ta rło  na w e t do 
prac na uko w ych , zdarza sle 
w pracach lite ra c k ic h , n ie  
m ów iąc o prasie 1 o m ow ie  
po tocznej. U zasadniona jes t 
obawa, że w w yp a d ku  po­
puszczenia cu g li te j szpeto­
c ie  ję z y k o w e j, ob led je j  ta k  
do k ład n ie  op an u je  nasze Je­
ż y k i, że n ie  p o tra f im y  ich  
w yprostow ać na  m ia rę  po­
p ra w n e j polszczyzny.

A  z ło ś liw y  n o w o tw ó r Jest 
obcy k u ltu rz e , tra d y c jo m  1 
h is to r ii n ie  ty lk o  ję z y k a  poi 
skiego. Zawsze im ię  człow lo 
ka  b ra ło  w  naszym  ję z y k u  
m ie jsce  przed nazw isk iem . 
M ó w iliśm y  i  po w in n iśm y  
m ó w ić : S tefan C zarnieck i, 
Adam  M ick ie w icz , ks. P io tr  
Ś ciegienny, ja k  R osjanie mo 
w ią  Iw a n  M ic z u r in  — a n ie  
od w ro tn ie  — A n g lic y  Isaac 
N ew to n , a F rancu z i F re fle - 
r lc  Jo łio t-C u rie  (bo innego 
n ie  zna ją), ja k  m ów ią  Cze­
si, R um un i, B u łg a rzy , H isz­
panie, W łos i i  inn e na rod y .

„N a leża ło by  m ieć ty le  
w zględów  d la  lu d z i w ie lk ic h  
— pisze p ro f. D oroszew ski— 
żeby n ie  tra k to w a ć  ic h  ta k  
se ry jn ie  ja k  by le  p ła tn i­
ków  urzędu podatkow ego i 
w ym ie n iać  n a jp ie rw  im ię , a 
potem  nazw isko. T o  samo 
do tyczy  zresztą i  z w y k ły c h  
śm ie r te ln ikó w  poza w ypa d­
k a m i, g d y  się ic h  w ciąga na  
Jakieś l is ty “ .

T y lk o  W ęgrzy s ta w ia ją  na 
zw isko przed im ię . A le  w !a 
śnie zw 'ro t: z po lska  po w« 
g ie rsku  — oznacza ję z y k  
z ły , n ie p ra w id ło w y . „ A  to  
po ja k ie m u ?  Z  po lska po 
w ęg iersku“  — u G. D an lło w  
skiego w  „Jaskó łce “ .

A le  też W ęgrzy w ystrzega 
ja  się m ów ien ia  z w ęg ler-

„Rewelacje“ ven Richthofena
ic li powiązania

Kilkanaście tys. 
SHL-125
wyprodukuje 
w tym roku 
warszawska fabryka 
motocykli

Poza tym
ukażą się na rynku
nowe typy 
motocykli

ZAPOTRZEBOWANIE na moto­
cykle stale wzrasta, stają się o- 
ne coraz popularniejszym środ­
kiem lokomocji. Warszawska Fa­
bryka Motocykli, która w roku 
bież. wypuści kilkanaście tysięcy 
motocykli — SHL-125, stara się 
o dalsze poprawienie jakości pro 
dukowanych maszyn oraz przygo 
towuje się do rozpoczęcia produk 
cji nowych ulepszonych typów.

W końcu bież roku WFM roz­
pocznie produkcję nowego typu 
motocykla SHL-125, dostosowa­
nego do jazdy terenowej. Jazdę 
w terenie ułatwiać będzie tzw. 
teleskopowe zawieszenie przed­
niego kola, dzięki czemu moto­
cykl będzie lepiej resorował, a 
tym samym będzie się lepiej 
„trzymał" drogi.

W połowie przyszłego roku ma 
być rozpoczęta produkcja moto­
cykli SHL-125 z teleskopowym 
zawieszeniem przedniego i tylne 
go koła, a w końcu 1954 roku 
ma ruszyć seryjna produkcja 
tych unowocześnionych maszyn.

SZCZEGÓLNĄ atrakcją dla 
miłośników sportu motorowego 
będą większe n ii dotychczas pro 
dukowane maszyny -  motocykle 
350 ccm. Do produkcji tych ma­
szyn przystąpi WFM w przyszłym 
roku. Nowy motocykl typu MO-7 
będzie posiadał teleskopowe za­
wieszenie przedniego i tylnego 
koła, przy czym będziPsię on na 
cjawał zarówno dla celów turysty 
cznych jak i sportowych.

Dobrze wypadła próba prototy 
pu motocykla wyścigowego, który 
w roku bież- wybudowała War­
szawska Fabryka Motocykli.

Dobre wyniki w pracy uzyskuje 
dział doświadczalny WFM w u- 
lepszerr'* części „SHł ek". M. in. 
pracuje on-obecnie < -d zmianą 
kształtu kół zębatych łcńcucha 
tylnego.

z „planem Warburga“
L)RZED przeszło dwoma miesiącami pisaliśmy o tzw. 

„p lanie Warburga“ . Jest to plan, a właściwie transak 
cja polegająca z jednej strony na uznaniu „londyńskiego 
rządu“  przez „rząd“  w  Bonn, a z drugie j na rezygnacji 
przez emigrandziarzy z nad Tamizy... z polskich ziem za­
chodnich. ^
Oczywiście pakty zawiera- Pamiętamy osławioną pod- 

ne przez emigrandziąrskie ma róż Sosnkowskiego do Am ery- 
rionetk i ani nas ziębią ani ki, w czasie której przeprowa 
grzeją. Stanowią one dla nas ¿łzał on rozmaite ..tajemnicze”  
jedynie m iarę ich upodlenia, rozmowy, w  rezultacie k tó- 
Wiemy k to  tym  paktom patro r .vch dostał 250 tysięcy dola- 
nuje. Nie kto inny przecież rów  „pożyczki” . I  to od kogo 
ty lko  ci, którzy dysponują do dostał? Od amerykańsko -  
Jarowymi funduszami na szpie niemiecko -  hitlerowskiego 
gowską i  dywersyjną robotę banku Warburga. Tego właś- 
na rzecz amerykańskiego im - nie Warburga. od którego
perializmu.

Na nasłonecznionych

stokach Tatr
powstaje wielki

wypoczynkowy”
dla ludzi pracy
Y \f  REJONIE Ta tr rozpoczęto 
’  ’  już częściową realizację 

wielkiego planu przestrzen­
nego zabudowy trasy W itów — 
Bukowina.

Założeniem tego planu jest 
przeniesienie całego życia w y ­
poczynkowego na nasłonecz­
nione* stoki Palenicy, Guba­
łów k i i  Galicowej Grapy, u- 
zbrojenie pasa wypoczynkowe­
go w  nową arterię komunika­
cyjną, siłownie wodne i  urzą­
dzenia komunalne oraz prze­
obrażenia Zakopanego i  pu­
stych dziś jeszcze połaci Pod­
tatrza w  w ie lk i „kom binat” 
wypoczynkowy.

Z zaprojektowanych obiek­
tów rozpoczęto już budowę 
dwóch hoteli turystycznycn, 
na ukończeniu jest schronisko 
w  Dolin ie Chochołowskiej, w 
budowie zaś schronisko w 
Pięciu Stawach Polskich. W 
tym  roku rozpocznie się bu­
dowę ogromnego stadionu dla 
sportów zimowych i  letnich w 
rejonie Dużej Skoczni. W sta­
dium  dokumentacji technicz­
nej i  badań terenowych znaj­
duje się budowa kolejek lin o ­
wych i  wyciągów oraz pro jekt 
nowej 'a rte rii kolejowej.

Zapoczątkowane prace bu­
dowlane dotyczą tymczasem 
samego Zakopanego, które ma 
stać s i^ w  przyszłości centrum 
adm inistracyjnym całego pasa 
uzdrowiskowego.

W Międzywodziu 
od 1 do 3 kg
priybjflo na 
wadia dziscioiF 
szczecińskich 
stoczniowców
na letnich 
koloniach

O  KOŃCZYŁ się pierwszy tur-
^ n u s  kolonii letnich. Z malow­

niczych miejscowości wczasowych 
znad morza, gć ■ i jezior wraca­
ją dzieci wypoczęte, opalone, 
pełne radości.

M. inn. wróciło już d j swego 
miasta 250 dzieci portowców 
szczecińskich, które przebywały 
na wzorowo prowadzonej kolonii 
w Międzywodziu. Wszystkim dzie­
ciom przybyło na wadze od jed­
nego do trzech kilogramów. Są 
one zadowolone i z zachwytem 
opowiadają o pobycie na kolo­
nii.

Obecnie rozpoczr! się drugi 
turnus kolonijny, na który wy- 
jedzie m. inn. 20 tys. dzieci z 
Warszawy.

Wyjazd , zleci do ośrodków 
kolonijnych w II turni :ie zoątał 
przygotowany z taką . nq sta­
rannością i troską, jak w tumu 
sie poprzednim,

wziął nazwę ów „p lan”  wza­
jemnej wym iany usług mię­
dzy faszystami bońskimi i e- 
migrandziarzami londyńskimi.

Warto tu przy okazji przy­
pomnieć, że pan generał Sos-n 
kowski zrobił wtedy też wy­
pad do Rio de Janeiro, gdzie 
był podeimowanv przez firm ę 
samochodowa ..Distribuidores 
Reunidos” . Pięknie brzm i ta 
hiszpańska nazwa, która jest 
jednak ty lko  przykrywką dla 
innej mniej melodyjnej nazwy 
— „Mercedes Benz” . Wspom­
niana bowiem samochodowa 
firm a z Rio de Janeiro jest je­
dynie filią  znanej f irm y  nie­
mieckiej.

FASZYSTOWSKO -
REWIZJONISTYCZNE
„REWELACJE“

W S Z Y S T K IE  te kontakty
’ ’  pana generała Sosnkow 

skiego stają się zupełnie zro­
zumiałe, gdy się zna istotę 
„p lanu Warburga” . W świetle 
tego „p lanu”  nie dziwią nas 
też „rewelacje”  ogłoszone o- 
statnio przez zachodnio - nie­
mieckie dzienniki „D er Tele­
gra f”  i  „Neue Zeitung” . Prób 
k i tych „rew e lac ji”  pozwoli­
m y sobie przytoczyć poniżej.

A  więc „D er Telegraf”  do­
nosi, że w  pobliżu granicy na 
Odrze i  Nysie „działają ...par 
tyzanci polscy, którzy ze swy­
m i neohitlerowskim i partnera 
mi, działającymi na obszarze 
NRD, porozumiewają się przy 
pomocy poczty bute lkow ej” . 
Zaś „Neue Zeitung”  pisze o  
„niewidocznym towarzystw ie 
polsko-niemieckim we Frank­
furcie nad Odrą” . A le  to jesz­
cze bynajm niej n ie koniec 
tych „rew e lacji” . „Sensację”  
najgrubszego ka lib ru  chowa­
m y na deser. Pochodzi ona bo 
wiem nie od byle' kogo. Od 
samego profesora, doktora, ba 
rona w  jednej osobie, a tą o- 
sobą jest nię kto inny ty lko  
Bolko von Richthofen.

Znany to  dobrze arcyhaka- 
tysta. Zdobył sobie ponurą i  
krwawą „sławę”  organizując 
w latach 1919 — 1921 okrutne 
represje przeciwko powstań­
com śląskim. Obecnie jest on 
przywódcą rewizjonistycznego 
„ziomkostwa Ślązaków” . Otóż 
pan Bolko von Richthofen o- 
głosiŁ w  Bonn oświadczenie, 
w którym  m ów ił o... „powsta­
niu, na Górnym Śląsku, które 
zostało niestety krw awo s tłu ­
mione” . Na pociechę von R icht 
hofen dodaje, że „w  kołach 
polskich wzrasta przeświad­
czenie, że konieczne jest na 
przyszłość uczciwe uregulowa 
nie stosunków między Niem­
cami i  Pplską” , zaś podstawą 
tego „uregulowania”  ma być — 
wedle tych nieokreślonych b li 
żej kó ł polskich — stwierdze­
nie, że „n ie  może być mowy 
o u trwalen iu  oderwania 
wschodnio -  niemieckich ob­
szarów od Niemiec” .

Cóż to są za „koła polskie” , 
o których z taką sympatią 
wspomina pan baron R ichtho­
fen? Nie trudno się domyśleć. 
To k lika  emigranokich zdraj­
ców, której przewodzi Sosn*- 
kowski, dla k tóre j kontrakto­
w a ł „pożyczkę”  w  banku 
Warburga, w  im ieniu której 
podpisywał „p lan Warburga” , 
z której ramienia jeździł do 
Rio de Janeiro z wizytą do 
reprezentantów firm y  Merce­
des Benz.

ZAWODNE RACHUBY

IEŚLI zaś chodzi o same 
„rewelacje” , któreśmy po 

wyżej przytoczyli — to nie 
jest to najważniejsze, że sta-

nowią one stek bzdurnych 
kłamstw. Istotny jest cel, któ 
remu służą. Ich celem jest 
sianie fermentu i  zamętu. Ich 
celem jest tworzenie pozorów, 
że nasze ziemie zachodnie nie 
są ściśle związane z macierzą, 
że sami Polacy chcą z nich zre 
zygnować.

Jasną jest rzeczą, że wszy­
stkie te zabiegi związane są 
ściśle z planami amerykań­
skich im perialistów, które wy 
mierzone są w  najżyw otn ie j­
sze interesy narodu polskiego. 
Z tego właśnie punktu widze­
nia należy oceniać bońskie 
„rewelacje” .

Wszystkie jednak rachuby 
imperia listów i  ich bońskich 
sojuszników są zawodne. Ich 
antypolskie plany zostaną po­
krzyżowane przez siłę i  zwar­
tość narodu polskiego. Ich pla 
ny unicestwi rosnący wciąż w 
siłę światowy obóz pokoju, 
któremu przewodzi w ie lk i i. 
niezwyciężony Związek Ra­
dziecki. Nie pomogą dolarowe 
subwencje dla rozmaitych 
zdrajców. Nie pomoże wspie­
ranie różnych marionetek, nie 
pomoże fabrykowanie wszel­
kich „rew e lac ji” .

A  pan generał Sosnkowski 
i  jemu podobni też nie mają 
na co liczyć. Mogą Wpraw­
dzie liczyć dolary, jakie  im  
jeszcze zostały z „pożyczki”  
Warburga. A le ta „pożyczka”  
lo przecież ty lko  galwanizowa 
nip trupów.

ESTE

FRYZJER NA ŻN IW ACH

— Jak sobie, gospodarzu, ¿y 
czycie: na pólkrótko, czy na 
zero?...

Osiągnięcia, braki i błędy
w pracy kulturalno-oświatowej

Związków Zawodowych
w wojew. szczecińskim

W WOJEWÓDZTWIE naszym, jako jednym z pierwszych, zlikwi­
dowano analfabetyzm. Brak jest jednak dostatecznej troski 

o dalsze szkolenie absolwentów kursów początkowego nauczania.

ZAKŁADY pracy i związki zawo cych się obecnie egzaminów przy 
dowe zbyt małą wagę przywią- stępuje zaledwie ok. 200 słucha* 
żują do tworzenia zespołów czy- cjy.
tętniczych spośród tych absolwen- Najpomyślniej stosunkowo przed 
tów — kursów takich w całym wo stawia się sytuacja w dziedzin‘e 
jewództwie mamy zaledwie kilka, czytelnictwa. Nie ma dziś ani jed 
W tej dziedzinie konieczna jest nego zakładu pracy bez bibliote- 
poprawa. ki, ilość książek wzrosła 3-krotnie,

Wielką zdobyczą świata pracy wzrosła również bardzo wydatnie 
są szkoły dla pracujących. Szkół liczba czytelników. Jednak i tu 
takich jest w samym Szczecinie 6 dobre wyniki hamowane są przez 
(oraz jedno liceum), w powiatach brak odpowiednio wykwaiifikowa- 
po jednej. Nadchodzący rok szkol wanych lub społecznie wyrobio­
ny rozpoczynamy pod hasłem nych pracowników bibliotecznych. 
„Ani jednego robotnika bez 7-let-
niej szkoły ogólnokształcącej". ZESPOŁY ARTYSTYCZNE 
Wyniki są już niewątpliwie duże,
ale jeszcze nie wystarczające. W VTIE będziemy się zajmować sta 
większości zakładów pracy po- -L '  tystyką, która w dziedzinie no 
przestaje się na mechanicznym towania ilości zespołów crtystycz 
zgłaszaniu kandydatów do szkół, nych popełniała dotychczas bo- 
brak dalszej opieki nad ich nau- dąj najwięcej błędów. Oprzyjmy 
kq, brak systematycznego powią- się na wynikach ostatnich festi- 
zania ze szkołą. Mamy przecióż wali i wystaw. Festiwal pieśni i 
liczne przykłady awansu robotni- tańca przebiegł pomyślnie -  acz- 
ków po ukończeniu szkoły i jest kolwiek zwracało uwagę, że ilo- 
rzeczą oczywistą, że po szkole ro- ściowo zdecydowaną przewagę 
botnik zdobywa większe kwalifi- uzyskały w nim zespoły szkolne, 
kacje, że rośnie wydajność jego Zespoły związkowe mają do zano 
pracy, rosną zarobki. Ale w nai- towania poważny sukces — udział 
większym naszym zakładzie pracy w eliminacjach centralnych dwóch 
-  Stoczni Szczecińskiej — dotych- reprezentacji Szczecina: chóru 
czas nie zdołano zorganizować ZZK i zespołu Pieśni i Tańca 
miejscowej szkoły przyzakładowej, ZBM. (Chór ZZK uzyskał jak wia- 
mimo że wydział oświaty każdej domo, II miejsce w klasyfikacji 
chwili jest gotów taką szkolę po- ogólnopolskiej).' Repertuar wystę- 
prowadzić. Podobnie jest w wie- pów został nareszcie oczyszczony 
lu innych zakładach, w których z mieszczańskiego śmiecia, po- 
praca komisji, werbujących do ziom wykonawstwa podniósł się — 
szkół robotników, jest często for- zwłaszcza w samym Szczecinie. W 
malistyczna i bezduszna. dalszym ciągu niepokojący jest

Zorganizowano w ub. roku szkol brak fachowego instruktażu w po* 
nym około 200 kursów języka ro- zaszczecińskich zakładach pracy 
syjskiego. Ale już w pierwszych — sprawę tę musi wreszcie poważ 
miesiącach ponad 50 z tych kur- nie rozważyć kolektyw instruktor- 
sów przerwało pracę — z braku ski przy ORZZ, który od jesieni 
odpowiedniej opieki ze strony rad rb. — jak nas zapewnia Wydział 
zakładowych i dyrekcji. A prze- Kultury — ruszy w swojej pracy 
cięż wiadomo powszechnie, jak „pełną parą". Niezłe wyniki ma- 
wiele dać może pracownikowi zna ją amatorzy — plastycy, których 
jomość języka rosyjskiego -  cho- prace oglądaliśmy w maju rb, 
ciażby przez uzyskanie możliwo- na wystawie — ale zbyt mało tro- 
ści studiowania tak bogatej lite- ski wykazuje sFę w ich dalszym 
ratury pięknej, politycznej i tech- szkoleniu.
nicznej. ^  Zupełnie źle przedstawia się na

Cykle popularnych wykładów tomiast sytuacja w dziedzinie 
Wszechnicy Radiowej dają ogrom związkowych zespołów teatral­
ne możliwości podniesienia świa- nych, któprch ilość niepokojąco
domości.^rozszerzenia i pogłębie­
nia wiedzy. Jesienią r. ub. utwo­
rzono w cciłym naszym wojewódz­
twie ponad 100 kół Wszechnicy 
— do wiosny przetrwała z nich 
tylko połowa, a do odbywają-

W Stolicy powstaje

zespół pieśni 
i tańca
„Warszawa“
NA PODSTAW IE decyzji 

ministra ku ltury i sztuki 
prof. Tadeusz Sygietyńskl 
przystąpi! z dniem 1 lipca 
1953 r. do organizowania ze­
społu pleśni i tańca „Warsza­
wa", opartego o fo lk lo r m iej­
ski, głównie warszawski.

Prof. Sygietyńskl przepro­
wadza rekrutację wśród rooot 
niczej młodzieży Warszawy, 
głównie w oparciu o istniejące 
amatorskie zespoły.

Program zespołu obejmować 
będzie tradycyjną pieśń ple- 
bęjs-ką i rewolucyjną, demo­
kratyczną pieśń żołnierska o- 
raz współczesne pleśni robot 
nlcze.

Tegoroczyie plony.

maleje. W ostatnich eliminacjach 
wojewódzkich jako poważniejsze 
osiągnięcie zanotować można je­
dynie występ zespołu Służby Zdro 
wia. Dopuszczono do zaniknięcia 
najstarszego zespołu amatorskie­
go w Szczecinie -  ambitnego tea 
tru ZZK — i mimo zapewnień nie 
słychać nic konkretnego o jego 
wznowieniu.

WIĘCEJ TROSKI O ROZWOJ 
ŻYCIA KULTURALNEGO

W IADOMO, jak poważne wy­
niki przynieść może właści­

wie poprowadzona praca arty­
styczna w świetlicach, nie tylko 
przez występy ale przez dobrą i 
celową robotę wychowawczą, ma­
jącą bezpośredni wpływ również 
na zagadnienia produkcyjne. Ale 
świadomość tego faktu wciąż ja­
koś nie dociera do niektórych rad 
zakładowych i większości dyrekcji, 
które lekceważą ruch amatorski, 
widząc w nim cyrk czy zgoła bu- 
melanctwo. Dopóki świadomość 
ważnych celów ruchu amatorskie­
go nie dotrze do tych „czynni­
ków" trudno mówić poważnie o 
pracy na tym odcinku, którą 
wciąż jeszcze cechuje u nas do- 
rywczość i żywiołowość.

Czyż nie jest rzeczą niepokoją­
cej, że dotychczas większość na­
szych węzłowych zakładów pracy, 
jak stocznia, huta, odzieżowcy, fa 
bryka superfasfptu nie mogą się 
wykazać żadnym poważniejszym 
dorobkiem w tej dziedzinie, że -  
dysponując taką ilością młodzie­
ży -  muszą wciąż jeszcze przy o- 
kazji świąt czy akademii zwracać 
się o pomoc do Artosu lub zesoo 
łów amatorskich, powstających sa 
morzutnie przy znacznie mniej­
szych zakładach pracy?

W tych dniach zakończą się wy 
bory nowych zarządów świetlic w 
naszym województwie, Trzeba, by 
sprawy te stały się tematem po­
ważnych narad tych zarządów 
we wszystkich naszych zakładach 
pracy, a zwłaszcza w tych naj­
większych, które mają w tej dzie­
dzinie tak wiele do zrobienia, a 
nie zrobiły dotychczas nic lub 
bardzo mało. (F. J.)



K ü R 1 E R -  STRONA g

Lipiec

30
DZIS:

L u d m iîv

JUTRO:
Ignacego

PPO CAW a "OGODY
PO N O C N YC H  rozpogodzeni ach. 

na og ó l c h m u rn o  ł  m ie jsca m i prze 
lo tn e  opady oraz m ożliw o ść buTi. 
Tem p. od 14—21 st. C.

W ia try  z k ie r. po łudn.-zachodn 
od 3—6 m  na sek.

mmym
)EFŁEKTORElW

Końskie zabawy
)RZEJEK ma 

Korzystając od czasu 
do czasu z p ięknej 'pogody w  
Szczecinie Andrzejek biega pc 
boisku. Po tym  samym boi­
sku przy ul. Sportowej prze­
chadza się stateczny koń jed­

nego z gospo­
darzy. Koń  
jest owszem 
m iły , ale ma 

końskie na­
w yk i i  o mały 
włos nie po­
turbował które  
goś dnia małe­
go Andrzejka.

Matka Andrzejka  
te niechybnie by 
gdyby nie przytomność jedne­
go pana.

Po tym  wypadku matka An 
drzejka i  inne m atk i proszą, 
aby w łaściciel konia nie wy  
ganiał go do wspólne] zabawy 
z dziećmi. Dla konia trzebr. 
wyszukać jakieś końskie pod­
wórko.

Gdy dyrekcję nie kontrolują jakości pracy

Wiele Kłopotów
mają lokatorzy z mieszkaniami
remontowanymi przez brakorobów
M IE M A L  na każdej uliey Szczecina widzimy kupki ce­

gieł, piasku, sterty drzew' a budulcowego. Wskazują 
one, że tu  pracuje lub w najbliższych dniach będzie praco­
wać M iejskie Przedsiębiorstwo Remontowo — Budowlane 
lub spółdzielnia „Odrodzenie“ , która wykonuje roboty zieco p p ip  
ne przez MZBM, lub wreszcie jakieś inne przedsiębiorstwo. _  - ’

do M Z B M  o p rzyd z ie len ie  m a te ria ­
łu  lu b  przys łan ie  rob o tn ika , k tó ry  
b y  n a p ra w ił uszkodzenie — n ie  od 
n ios ło żadnego S kutku .

Są to wybrane z w ie lu 
przykłady biurokratycznych 
stosunków panujących 
MZBM  ii kw itnącym  jeszcze 
brakoróbstw ie w MPRB

Koiejarz-Wąchala
zbierze
ze swojej działki
200 kg pomidorów

Mamusia Adasia

)A K  spokojnie i  przyjem ­
nie na tym  Pogodnie m y­

ślała pani J. J. zamieszkawszy 
przy u l. Włodkowica. Nie s ły­
chać szumu tram wajów ani 
pojazdów.

I zeczywiście by 
lo  %fpokojnie. 
Ale... nadeszło 
lato  t  m ały A - 
daś, syn są­
s ia d k i  spod nr 
25 zaczął się ha 

[  ¡n ić  n a  dworze. 
'  I  w tedy skoń­

czył się spokój. 
Dziecko grzecz 

n t, cicho się zachowuje, lecz 
mamusia upodobała Sobie dy­
rygowanie synkiem przez ok­
no. Przez cały dzień przeraźli 
w ym  głosem nawołuj?: „A daf, 
Aaadaś, Aaadaaasiuuu! Chodź 
tu , Nie chodź tam! Baw tlę  
na trawce! Baw się w  piasecz 
ku !"

Sąsiedzi są gotcnol znosić te 
k rzyk i przez 2, 5 godziny
dziennie, ale cały dzień na 
prawdę nie mogą.

Może pani spod n r 25 zci- 
szy trochę swój głoś, albo o- 
graniczy czas komenderowa­
nia dzieckiem.

rT ' YSIĄCE mieszkańców 
L  Szczecina korzysta z praco 

wniczych ogródków działko­
wych. Wiele z tych ogródków 
utrzymanych jest f. upraw ia­
nych wzorowo, dzięki czemu 
zbierane plony stanowią po­
ważne odciążenie w  budżecie 

tw ierdzi, »¡di użytkowników, 
go zabił,

N ajlepie j" zagospodarowane 
są ogródki na ko ioniif im. 
Miczurina przy ul. M ick iew i­
cza. Przeszło 150 rodzin posia­
da tu  piękne dzia łk i warzyw­
ne i  owocowe.

Właściciele działek, wzoru­
jąc się na doświadczeniach 
wybitnych przyrodników ra ­
dzieckich — M iczurina { Ł y ­
senki, z każdym rokiem po­
praw iają ku lturę  upraw i od­
noszą coraz więcej korzyści. 
Tak np. robotnik kolejowy 
W ĄCHAŁA, k tó ry  ma na 
utrzym aniu 5-osobową rodzi­
nę, zbierze w  tym  roku około 
200 kg. pomidorów, 120 kg. 
kapusty, 40 kg: m archw i i 
w iele innych warzyw i  roślin 
strączkowych oraz owoców.

UCZCIWI znalazcy przynieśli 
do naszej redakcji nowq partię 
rzączy zgubionych ostatnio przez 
roztargnionych szczeciniaków. Ma 
my więc:

DOKUMENTY -  odpis skróć, 
aktu zejścia nn nazwisko Maksy­
milian Losiak, świcdectwo uro­
dzenia i chrztu Baibnry-Alfredy 
Krasoń, dokumenty Adolfa Pola­
ka, Dzwonkowskiego, Władysla 
wa Górowskiego i Józefa Kopca 
Czarnq torebkę z dokumentom 
na nazw. Stefania Zelunkowa, 
ceratowy woreczek z legitymacjq 
Anny Klut oraz jasnq torebkę z 
karta meldunkowq Barbary Rogal 
i dowód osobisty Floren’, ny Hol- 
li.

Mamy też sporo kluczy: 2 na 
kotku, 3 klucze, 4 klucze na kół­
ku, 3 klucze i 3 na kółku.

Z dziecinnych rzeczy: pantofe­
lek dziecię y filcowy I berecik 
w!óczkowv czerwony sweterek, 
bucik na dwuletnie dziecko • 
dz ecinnq, czerwonq torebkę.

Oprócz tego można odebrać 
okulary w jasnej oprawie,, mia­
rę 20 rntr., tyczkę z kółkami że­
laznymi, okulary słoneczne, dam­
ski wełniany szalik w paski, te­
nisówkę z prawej nogi, brqzowq 
portmonetkę z 50 zł., papiery 
służbowe MHD — art. przem. i 
różnymi i teczkę skórzanq z na­
rzędziami.

Wymienione rzeczy można od­
bierać w RE Prasa, al. Wojska 
Polskiego 28 -  I p., pokój nr 6 
w godz. 13-15.

Podobne plony będą m ieli 
działkowi cze; W O ŻNIAK, NO 
W AK, WESOŁOWSKI i  dzie­
s ią tk i innych. (pap)

Może znajdzie się
inny sposób
wywożenia śmieci

D R Z Y D K I zwyczaj przy ją ł 
^ s ię  w  Szczecinie. Zapełnio­

ne śm ietn ik i opróżnia się w y ­
rzucając śmieci na chodniki i 
jezdnie.

Te wcale nieestetyczne 
w zgórki leżą nieraz całymi 
dniam i oczekując zmiłowania 
ze strony MPOcz. aż zjaw i się 
z samochodem i  zabierze je. 
Przez ten czas śmieci gniją, a 
okolica jest zapowietrzona 
przez nieprzyjemne wyziewy. 
Unoszące się nad tym  roje 
much, stają się istną plagą dla 
pobliskich mieszkańców.

Przy ul. Limanowskiego 
sterty śmieci leżały k ilk a  dni. 
Tak samo przy ul. 3 Maja i 
przy placu Zawiszy Czarnego.

Czy nie ma Innego sposobu 
na ich  usuwanie? Walczymy 
przecież o estetykę naszego 
miasta, o jego higienę.

korespondent.
Z. Maciejewski

T E A T R  P O L S K I - -  n ie czynny. 
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos " — 19.15.

COLOSSEUM  — „Z agu b io ne  m elo- 
‘ -  g. 16.30,. 18.30, 20.30. 

B A Ł T Y K  — „R om ans z kon tra b a ­
sem " 16.30, 18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „ Iw a n  Gros 
l i y "  — 16.30, 18,30, 20.30.
P IO N IE R  — „Ś w in ia rk a  i  pa s tu ch "
— g. 15. 18. 21.
„P rz y g o d y  m ałego S o rm ik o " — 
13. 14.
P rzeg ląd f i lm ó w  d o kum e n ta lnych
-  g. 17, 20.
H U T N IK  — „O  6 w ieczorem  po 
w o jn ie "  — g. 18, 20.
PR ZY  JA  ZN — „P ieśń  T a jg i"  — 
g. 18, 20.
1 M A J  —„S a ła w a t" w ódz Baszk i­
ró w  — g. 18, 20.

D YŻU R Y A P T E K : 
a l. W ojska P o lskiego 49. 
u l. Roosevelta 51,

Podania mieszkańców w in - 
DO MZBM  codziennie napły ny być rozpatrywane w jak 

wają dziesiątki listów  i  po- najkrótszym czasie, a nie le- 
dań o remonty w  budynkach żeć latam i w „arch iwum “ , 
mieszkalnych. W bież. roku do Wtedy nie będą zdarzać się 
20 lipca wpłynęło do MZBM 2 wypadki zaginięcia podań, jak 
3135 podań, z których część to zdarzyło się z podaniem 
została już załatwiona. mieszkańców z u licy K rasiń-

Mimo zapewnień kierownic sktego 72 Poza tym  kierownic 
twa MZBM, że uczyni wszyst- twa przedsiębiorstw remonto- 
ko, aby zaspokoić potrzeby wo budowlanych w inny do 
mieszkańców, nie jest tak ^ ładn ie j kontrolować jakość 
dobrze. Świadczą o tj'm  licz - wykonanej pracy.
ne li:sty mieszkańców do na­
szej redakcji. Oto k ilka  przy­
kładów:

Mieszkańcy domu przy ul. 
Boh. Warszawy 23 od k ilku  
la t zwracają się do MZBM 
pisemnie i  ustnie o remont 
dachu. Na ich interwencje 
M ZB M  ograniczył się ty lko  do 
wysyłania inspektorów, k tó ­
rzy na miejscu s tw ierdzili ko­
nieczność niezwłocznego re­
montu. ale remontu nie doko­
nano do dnia dzisiejszego.

K R Y S T Y N A  N IT E C K A  zam 
p rz y  u l. K a lis k ie j 1. zw ró c iła  sic 
w  lis top ad z ie  ub . ro ku  do M Z B M  
z prośbą o rem on t dachu. Prośba 
je j  dotąd n ie  została u w zg lęd n io ­
na, a do  s ta rych  uszkodzeń dachu 
dosz ły  now e. K ie d y  pe te ntka  zw ró  
c ila  się te le fo n iczn ie  I  lip ca  br. 
do M Z B M  z zapytaniem , k ie d y  
w reszcie będzie na p ra w io ny  dach, 
p ra co w n ik  od b ie ra jący  te le fo n  o- 
św iad czy ł, że sama p o w inn a  zało­
żyć papę, a jeś li n ie  chce. to  m u­
si poczekać. Podobną odpow iedź o- 
trz y m a ł A L E K S A N D E R  K O ZŁ O W ­
S K I, k tó ry  rów nież k ilk a k ro tn ie  
zw ra ca ł sie o rem on t dachu.

Zmartw ienia mają n ie ty l­
ko ci, którzy nie mogą docze­
kać się remontu, ale również 
i ci, u których remonty zasta­
ły  już przeprowadzone.

JE R Z Y  JÓ ZEFO W IC Z m ićszka w 
now ow yrem on to w a nym  przez
D BQ R  dom u p rzy  u l.  C iasnej 4 w  
Zydow cach . Po w prow adzan iu  się 
zau w aży ł k i lk a  drobnych usterek, 
k tó re  usuną ł. Gorzej na tom iast 
przedstaw ia siĆ* sprawa z p iecam i. 
W ybudow ane w  całym  b u d y n k u  no 

•e piece n ie  posiadają o tw o ró w  do 
■ybierania sadzy. Poza ty m  ceg ły 

po k i lk u  dn iach  pospadały do w nę 
trza , na sku te k  czego dym  w yd o ­
byw a  się do m ieszkania. W zyw any 
dość często kom in ia rz  p rzy  w yd o ­
b yw a n iu  sadzy m usi o tw ie ra ć  go r 
ną część pieca, któ ra  z ko le t na­
pra w ia  zdun. Za każd ym  
razem  kosztu je  to Józefow icza 
przeszło 60 zł. Zaw iadom ione o 
ty m  D BO R  1 M ZB M  dotąd n ie  usu 
n ę ły  b ra ku . Podobne zm artw ien ie  
m a F R A N C IS Z E K  K A F A R S K I za. 
m ie szka ły  p rz y  u l. Reja 17. B u d y ­
nek te n  zosta ł w yre m on tow a ny  w 
czerw cu ub . roku . W  czasie desz­
czu s u f it  począł przeciekać. Z ło ­
żone w  g ru d n iu  ub. ro ku  podanie

J. Jędrychowskl

Współzawodnictwo
w referatach 
zatrudnienia
Rad Narodowych

I )  RACO WNICY oddziałów 
1 i  referatów zatrudnienia 

w prezydiach rad narodowych 
naszego województwa przystą 
p il i do długofalowego współ­
zawodnictwa, które ma na ce 
lu  maksymalne wykorzystanie 
s iły  roboczej w  kluczowych za 
kładach pracy przy jednoczes­
nej poprawie warunków byto ­
wych i  ku ltura lnych  robotni­
ków w  mieście i  na wsi.

Żeby nie trzeba
było jeździć na
pi. Tobrucki po 
10 dkg śmietany

O  RAW IE codziennie każ- 
* da gospodyni potrze­

buje do obiadu,, czy dla 
dziecka 10—20 dkg. śmietany 
i musi codziennie biegać aż 
na pl. Tobrucki. W  sklepach 
mleczarskich bowiem, jeżeli 
jest śmietana, to w tak m ini­
malnej ilości, że można ją  na­
być tylko raniulko.

W  ogóle natomiast nie mo­
żna kupić śmietany w sklepach 
spożywczych MHD, w których 
możnaby sprzedawać śmietanę 
w ćwierćlitrowych butelecz­
kach — podobnie jak kefir.

W  imieniu szczecińskich go 
spocłyń domagamy się więcej 
śmietany w sklepach mleczar­
skich i spożywczych1 (ab)

Nie wszyscy rozumieją 
jak groźna jest stonka
Zygmunt Szarkowski nie wyszedł 

na lustrację swej działki
IM IED ZIELNA lustracja pól ziemniaczanych wypadła o 

wiele lepiej niż poprzednie. Brygady m iały rozdzielone 
odcinki pól, przegląd był staranniejszy. Sytuacja jest Jed­
nak nadal groźna.
W DALSZYM  ciągu jest Karygodnym niedopatrże- 

wiele osób, uchylających się niem była nieobecność w  o- 
od swego obowiązku, nie w y - statniiej lus trac ji członków ko
chodzących na lustrację.

Odprawa
kierowników
Ekip Ruchu 
łączności
jY/f IEJSKA Komisja Ruchu 
J-’ -*- Łączności Miasta ze Wsią 
zawiadamia, że dziś o godz. 16 
w  sali konferencyjnej Kom ite­
tu  Miejskiego PZPR odbędzie 
się odprawa wszystkich prze­
wodniczących zakładowych ko 
m is ji i kierowników  Ekip 
Ruchu Łączności.

Temat odprawy: podsumo­
wanie przebiegu obchodu 22 
Lipcn na wsi i  sprawy organi­
zacyjne.

O llp o iiłfp jJ s fj

K ry s ty n a  M a jch ro w ska  — Pań-
w ow a In spe kc ja  H and low a in  

przeprow adzeniu dochodzenia w 
p ryw a tn ym  sk lep ie  w łaśc ic ie lk i 
M aciaszko s tw ie rdz iła  słuszność 

U łów  Staw ianych przez Panią. 
'W iązku z ty m  w ys tąp ion o  tło  

K o leg iu m  K a rn o -A d m in is tra c y jn e  
i  p rzy  Prez. W R N  celem uka ra ­
ła w in n e j. ( t i l i i i
M ieszkańcy u l. K o łłą ta ja  1 nt. 

K a d łu b ka  — W łaśc ic ie l kon ia  Jan 
N ow ak zam ieszka ły, Sosnowa 39/1 

znęcanie się nad zw ierzęciem  
an ie u ka ra n y  przez K o leg iu m  

O rzeka jące przy  P rezyd ium  M lłN .
(1193)

Józef Tom aszyk — D y re kc ja  
O k r. K o le i P aństw ow ych w  Szezo 

’e zaw iadam ia, że św iadectw u 
a zostało w  d n iu  15. 9. 1952 

„ dane do s ta c ji Sz.czecin — 
C e n tra ln y  — gdzie zaginęło, 

u zosta ł w y d a n y  d u p lik a t. (1340) 
Ob W andę. —M Z B M  zaw iadam ia, 

że ro b o ty  rem ontow o-budow lane 
w y k o n u je  M PR B. W b u d y n k u  tym  
przeprow adza się obecnie ka p ita l­
n y  rem on t; zostaną napraw ione 
s u f ity  w  m ieszkan iach na wyższych 
p ię trach . (1166)

Z o fia  P iechocka. — K ie ro w n ic z ­
ka sk lepu PSS 16, Lange, została 
z p ra cy  usun ię ta  za n iespe łn ien i - 

vo ich  obow iązków . (1359)
Je rzy Eubig . — K ie ro w n ik a  sftie 

pu PSS 13, Józefa D u ln ia ka , prze­
niesiono na inne stanow isko, a zr 
n ie w yp e łn ia n ie  ob ow ią zków  ukar«- 

(1362)

mitetów blokowych z Dąbia 
Ty lko  kom itet blokowy n r 11 
wyszedł na pola A  z kom ite­
tów n r 10. 12. 13 i 14 nie zgło
sil się nikt.

W Skolwinie Zygmunt 
SZARKOW SKI, posiadacz 
dziiołki z ziemniakami, nié 
zgłosił się na lustrację, a na­
wet demonstracyjnie odrzucił 
pisemne wezwanie.

Słabo interesuję się akcją 
przecfwstonkową kierownic­
two PGR — Glinki.

Władysław BI.ADYST — 
ro ln ik  sam nie wyszedł na 
przegląd pól, a z innych 
lustrujących śmiał się.

Na Pomorzanach Hieronim  
GRZEGORZEWICZ nie staw ił 
się na lustrację tłumacząc się 
pracą zawodową, do której 
jednak nie poszedł.

Bardzo źle wywiązuje się ze 
swoich obowiązków przodow 
n ik  gromadzki Stanisław DY- 
RUK. Na polach, oddanych 
pod jego pieczę, znaleziono 20 
nowych ognisk stonki. Dopie­
ro ostatnia niedzielna lustra-
cja zlikw idowała je. ( jn )

O ddzia ł Zaopatrzen ia K o le ja rz y  n r .  111 — 
Szczecin, u l. Kaszubska 13 — zakup i 130 
beczek do kwaszenia kap us ty . 891-U

I J Pracownicy poszukiwani jj
R ob o tn ików  w y k w a lifik o w a n y c h  1 n ie w y k w a ­

l if ik o w a n y c h  do prac p rze ła du nko w ych  w  por 
c ie  p rz y jm ie  Zarząd P o rtu  Szczecin. W arun k i 
p łac w /g  oliow iązującego uk ła d u  zbio row ego. 
Zakw a te row a n ie  zapew nione w  ho te lach ro b o t­
n iczych . Oddział Z ao pa trzen ia  Robotniczego 
zapew nia rob o tn ikom  do sta tn ie  w yżyw ie n ie  po 
n isk ich  cenach. Zgłoszenia p rz y jm u je  D ział 
P e rsona lny Zarządu P o rtu  Szczecin, u l. W ały  
C hrobrego 2, po kó j 71. 3147-Cł

In ż y n ie ró w  oraz te ch n ikó w  — h y d ra u lik ó w  
z a tru d n i na tychm iast W o jew ódzk ie  B iu ro  P ro ­
je k tó w  w  Szczecinie. Zgłoszen ia k ie ro w a ć : W o­
jew ó dzk ie  B iu ro  P ro je k tó w , u l. D w orcow a 19, 
Sekc ja  Personalna. gs.I-K

K ie ro w n ik a  K o n tro li T ech n iczn e j (w y k w a li­
fikow anego), ślusarzy na przy rząd y  (spec ja l­
ność w y k ro jn lk i) ,  k o w a li, p ra cow n ikó w  straży 
pożarne j za trudn i na tych m ia st Szczecińska W y­
tw ó rn ia  Sprzętów M e ta low ych . R e fle k tu je m y  
na s iły  fachowe. Zgłoszenia p rz y jm u je  D /ta l 
K a d r. a le ja  W ojska Po lskiego 186. 883-K

R ob o tn ików  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ża tru dn l 
Z jednoczen ie Budow nic tw a In ż y n ie ry jn o -M o r-  
skiego, Zarząd Budow lano -M ontażow y w Szcze 
c in ie , D ziw now ie  i  Ś w ino u jśc iu . P racow nicy 
z a tru d n ie n i będą na podstaw ie u k ła d u  zb io ro ­
wego dla  Budow nic tw a. Praca prowadzona Jest 
systemem  ako rdow ym . D la  p ra cow n ikó w  Z je d ­
noczenia In żyn ie ry jn o -M o rsk ie g o  w yp ln ra n y  
jes t spe c ja ln y  dodatek w  w ysokości 5 — 25*/» 
s ta w k i zaszeregowania lu b  sum y zarobku a k o r ­
dowego. P rzy jm ow an ie  pra cow n ikó w  odbyw a 
się przez ko m ó rk i osobowe w  Szczecinie, Swi 
no u jśc iu  i  D ziwnow ie. W m ie jscow ościach p ra ­
cy zn a jd u ją  się dobrze wyposażone hote le  ro ­
bo tn icze  i  s to łów ki. 898-K

Pomoc knehennsf n a tych m ia s t po trzebna. W ia 
dom ość: restauracja Kossow ski, G łębok ie , M a­
jo w a  2. 3356-G

R cfe re n tkę (ta ) re f. socja lnego p rz y jm ie  USW 
„P ra sa “  Szczecin, a l. W ojska Po lskiego 29 T-p, 
p o kó j 7. D z ia ł K a d r. 50-B

Księgowego, e le k trom on te ra , ro b o tn ik ó w  do 
tra n sp o rtu  oraz, kap ra la  s traży  p-pożarow ej 
z a tru d n i Szczecińska W y tw ó rn ia  Farb  1 L a k ie ­
ró w . Zgłoszen ia : Szczecin, u l. Ks. K u jo ta  9 
(P o rt C en tra lny ), te l. 26-48 i  45-81. 896 K

m igj Ogłoszeni a drobne |(|||((

K U P IM Y  do za rk i do 
proszku, dozujące lloś 
c i od 25 — Kro B. Che 

m lczna S p ó łd z ie ln i*  
P racy, O b o rn ik i W ikp .

89Ü-K

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondency jna . no w o­
czesna nauka księgo­
w ości. Łódź 1 s k ry tk a  
163. 819-K

L O K A L E

P IE L Ę G N IA R K A  d yp lo ­
m ow ana, sam otna, po­
szuku je  po ko ju  sub loka ­
to rsk iego . W iadomość: 
Poczta G łów na pbste-re 
s tan ie . D ąbrow ska

3334-0

KUPNO"” ” *

K U P IĘ  lodów kę gazo­
wa. Pocztowa 28/1 od 
godz. 15 — 20. 3348-* ï

U C ZC IW A  pom oc do­
m owa potrzebna M a ł­
kow skiego 26/18 w e jśc ie  . . . . . .
*  Bogusław a. 8351-U M aria

S P R ZE D A M  p ian ino  
czarne. M ałkow skiego 
27/4 od 17. 3349-G

SP R ZE D A M  łódź rybae 
ka. 6.5 m , dw ie  sieci 
no b ia łą  ry b ę  oraz jed  
ną sieć do w ęgorzy 
W iadom ość: p i. O tta
B ia łego 16/5. 3350 G

SP R ZE D A M  m oto cyk l 
S .H .I,-ke . W andy Ż ie. 
leń ezyk  20/2 godz. po ­
po łudn iow e . 3352-0

ZGUBY

O LG A S iw ak , córka  Teo 
dora. zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y 
dane j w  Szpbrtow e j.

3347-0

Z O F IA  Z aryeh ta , córka 
Franciszka, zgłasza zgu 
h ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  G dań­
sku. 3333-G

C ZESŁAW  K o m o rk le  
w leź. syn Jana. zgiasz- 
zgubienie k a r ty  m eldtiu  
ko w e j w yda ne j w Szcze 
c in ie . 3365-0

Z G U B IO N O  pOZwotehlfc 
na przebyw an ie  w stre 
fie  na dg ran iczn e j w yda 
ne przez Prez. GRN 
Ko łczew o na nazw isko 

S u jka . 8315-P

Szczecińskie
zakłady pracy
zbierają
coraz mąm 
złomy

W O J E W Ó D Z K I Zarząd 
' v Gminnych Spółdzielni 

w Szczecinie wykonał plan 
zb iórki złomu w plerwszy.m 
półroczu w 100 proc., a w 
czerwcu br. w 147 proc. Cen­

trala Złomu natomiast zreali­
zowała plan zakupu za pierw­
sze półrocze w 120 proc.

Na czołowe- miejsce przy 
zbiórce złomu wysunęły się 
takie zakłady jak Huta Szcze­
cin, Gazownia i  Elektrownia, 
które swe plany poważnie prze 
kroczyły.

Szczególnie dobrze wywią­
zały się z powierzonego im 
zadania gminne spółdzielni^ 
Stargard, Nowogard i  Dobrza­
ny. W Stargardzie do zreali­
zowania planu półrocznego w 
225 proc. przyczynili się prze­
de wszystkim pracownicy gmin 
nej spółdzielni Stanisław M iko­
łajewski i Kazimierz Blanka.

T. Kamionowska.

CZW ARTEK-. 30 L IP C A  1953 r.

*io,

5.20 konc. p o i; 6.10 kalend. u d ,  
6.45 c h w ila  m uz ; 6.50 konc. po r; 
".20 m uz. po r: 7.50 p ro g r. d n ia : 11,45 
„G łos  m ają  k o b ie ty " :  12.15 „N a  
sw ojską  n u tę " ;  12.45 and. d la  w s i; 
13 konc. o rk . rózg i, łó d z k ić j; 13.40 
popu l. u tw . sk rzyp c ; 14.05 in fo rm :
14.10 m uz. ro z r; 14.30 u tw . fo rte p ;
14.50 sw o jsk ie  m elod ie ; 15.10 opow. 
L in d in a  „G a łą zka "; 13.30 d la  dzie­
c i aud. p t. „T a ń czym y  i śp iew am y 
na w a ka c ja ch "; 16 aud. l i te r ;  1.5.30 
m uz. po pu l; 16.45 oog. spo rt; 10 30 
odpow . Fa li 49; 18.45 Smetana
„W sp o m n ie n ie " ; 18,50 konc. chóru 
rozgt. w ró c i; 19.10 „P ozn a j p iękno 
jez . ro s " ; 19.30 m uz. i  a k ta ln ; 20.30 
aud. d la  zagr; 21.30 aud. d la  zagr: 
‘'2.30-^24 aud. dla zagr.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A

6.15 om ów. progi-, lo k ;  6.17 mUz. 
po r; 6.20 „W y k o n a j p lan z nad­
w y ż k ą " ; 8.23 d. c. m uz; 8 u tw o ry  
L r . C hopina; 8,15 ryb . serw  m o rsk i:
13.10 ryb . serw . zalew ; 13.55 kom u­
n ik a ty  lo k ; 17.15 chó ry  Pom. ,Zach; 
17 30 „D o ró w n a j na jlep szym "’; 17,40 
u tw o ry  chó ra lne : 17 50 w lpd Pom 
Zach; 18 muz. tan ; 18 10 „S łow o 
tow arzyszy p ra c y " ; 13.20 popul. 
r re l różnych kom pozyto rów ; 20 
„N a  m o rsk ie j fa l i " ;  20.20 „R ozm o­
w y  ze s łuch acza m i"; 22 m uz. dla 
w szyst; 22.20 ry b . serw . m orsk i.



Żeglarze NRD
startują
w międzynarodowych

regatach
1 ) 0  G ŁÓW NEGO K o m ite tu  K u l 
• ' t u r y  F izyczne j w p ły n ę ło  zgło­

szenie 13-osobowej rep rezen tac ji 
żeg la rsk ie j N R D . k tó ra  w eźm ie u -  

dzta ł w  m iędzyna 
rod o w ych  rega 
ta ch  żeg larsk ich  

w  s ie rp n iu  b r . w  
• O lsztyn ie .
\  W  sk ład  rep re . 
l  ze n ta c ji w chodz i 
'  10 zaw o dn ików  i 
; 3 zaw odn iczk i. Są 
i  to  znan i, dośw iad 
i  czen i żeglarze: 
a Lem berg , V o g le r, 

F s  H o ffm a n  i  K r a f t  
(B e r lin ) , B ehn- 
ke , Koepke. Drae

Ser (S chw erin ), K n ep pe l, Faust i 
ieum an (Potsdam ), zaw o dn iczk i — 

Kossack, Stoefhase i  G raetz pocho 
dzą z  B e rlin a , na js tarsza z n ic h  ma 
U  lata .

Pawłowski finalistą
mistrzostw świata
w szermierce

/^ \S T A T N IA  konkurencja tegorocznych mistrzostw świata 
w szermierce — indyw idualny turniej w szabli rozpo­

czął się w Brukselskim Palais du M idi w poniedziałek 
rano.

Z  Po laków , w śród k ilkud z ie s ięc iu  
czo łow ych szab listów  św ia ta  w a l­
c z y li P a w ło w sk i, Z ab łock i, Suski, 
C za jko w sk i i  Paw las. Z aw o dn icy  
nasi ja k o  f in a liś c i tu rn ie ju  d ru ży ­
now ego w  szab li, start<ttvali od u -

SPORTOWCY — delegaci na 
IV  Festiwal Młodzieży w  
Bukareszcie.

Na zdjęciu: reprezentacyjna 
ósemka po ostatnim treningu  
na Wiśle. (CAF)

i

m m

M  A
Sydor
szachowym
mistrzem
juniorów Polski

t y  P A ŁA C U  M łodz ieży zakończy 
"  ł y  się ro z g ry w k i o szachowe 

m is trzo s tw o  ju n io ró w  P o lsk i, w  o- 
s ta tn im  d n iu  uzyskano następu ją­
ce w y n ik i:  Lu to s ła w  M onaste rsk i 
w y g ra ł z  Ł o jk ie m , S za lecki poko­
n a ł Kędzio rę , C zern iaków  w y g ra ł 
*  C iesie lskim  zdobyw a jąc przez to  
t y tu ł  w icem istrza , a N ow a ck i po 
16 ruch ach  zm us ił do poddan ia 
Łu bo s ław a  M onasterskiego. Pozo­
s ta łe  p a rtie : C u k ro w sk i — Kośm lc 
k i ,  P lin ta  — S yd or 1 In s iń sk l 
R iedel zako ńczy ły  się rem isam i.

W  uzu pe łn ie n iu  w y n ik ó w  I  lig i, 
ja k ie  po da liśm y onegda j zamiesz. 
czarny dziś a k tu a ln ą  ta be lę :

1. U n ia  C horzów  24:2 38:10
2. OW KS K ra k ó w  18:8 30:17
3. G w ard ia  K ra k ó w  18:6 23:14
4. CW KS 16:10 25:15
6. G w ard ia  W -w a  15:11 15:19
6. K o le ja rz  Pozn. 11:15 11:15
7. G ó rn ik  R ad lin  11:15 17:23
8. B u do w l. C horzów  11:15 20:31
9. O gniw o B y to m  10:16 15:21

10. B u d o w la n i G dańsk 7:19 11:8
11. O gniw o K ra k ó w  7:17 11:19
12. B u d o w la n i Opole 6:20 18:31

W  ub ieg łą  n ie dz ie lę  na  bo iskach 
A  k la s y  uzyskano następu jące w y  
n ik i :

S ta l Szczecin — G o le ja rz  Ib  Go­
le n ió w  3:0 (w . o.).

S p ó jn ia  B a rlin e k  — Gwardia 
Szczecin 1:2.

W łó kn ia rz  D ębno — AZS 1:5.
U n ia  Szczecin — K o le ja rz  S tar-

gard 1:1.

T A B E L A

i .  G w a rd ia  Ib  Szczecin 23 43:22
y  AZS  Szczecin 20 46:21
3. K o le ja rz  S targa rd 20 34:26
4. U n ia  Szczecin 19 38:35
5. S ta ł Szczecin 17 36:37
6. K o le ja rz  Ib  Szczecin 15 31:25
7. S p ó jn ia  B a rlin e k 15 30:29
8. W łó k n ia rz  D ębno 10 28:34
9. K o le ja rz  Ib  G o len iów 7 14:60

zu w  1/8 f in a łu , opuszczając p le ri 
szą run dę  e lim in a c ji.

D o ć w ie rć fin a łu  zakw a lif iko w a li 
Się ty lk o  dw a j nasi zaw odn icy, a 
m ia n o w ic ie  Z ab łock i, k tó ry  zajął 
w  sw o je j g ru p ie  d ru g ie  m ie jsce, 
w yg ryw a ją c  cz te ry  w a lk i oraz 
P a w ło w sk i, k tó ry  w y g ra ł rów nież 
cz te ry  w a lk i i  za ją ł d ru g ie  m ie j- 
"5e w  sw o je j grup ie .

Paw las, walczący w  trze c ie j g ru ­
p ie  oraz S uski, w a lczący w  czwar­
te j g ru p ie , za ję li szóste m iejsca, 

rzy czym  p ie rw szy z n ich  poko- 
i ł  Be lga l le n r ie t te ,  a  d ru g i B a li­

st era  (Belg ia) i  K o s te ra  (Niemcy 
zach.). C za jko w sk i, k tó ry  w alczył 
w p ią te j g ru p ie , up lasow ał się ua 
p ią tym  m ie jscu.

W pon iedz ia łek  w ieczó r w  w a l­
kach ć w ie rć fin a ło w ych  Pawłowski 
za kw a lif iko w a ł się do p ó łfina łu , 
za jm u ją c  czw arte m ie jsce  w  sw oje j 
g ru p ie  po odn ies ien iu  3 zw ycięstw .

Z ab łock i, po do da tko w ych  w al­
kach z B e lg iem  B a lis te rem  i  Wę­
g rem  B e rcze llim  odpad ł z dalszych 
ro zg ryw e k  n ie  w y trz y m u ją c  kon­
d y c y jn ie  c iężk ich  spotkań,

W'e w to re k  przed po łudn iem  w 
spotkan iach p ó łfin a ło w y c h  Paw­
ło w sk i odniósł duży sukces, k w a li­
f ik u ją c  się do fin a łu  w  tu rn ie ju , 
ra w ło w s k t w a lczy ł bardzo dobrze, 
w yg ry w a ją c  z W ło cha m i N is tin im  
5:1« i  Racoa 5:3, z A u s tr ia k ie m  Ło i 
selem 5:2, F rancuzem  Le fe v re  i  z 
W ęgrem  M ik ta  5:2. P rzeg ra ł nato­
m ia s t t y lk o  z doskona łym  Węgrem 
Covacsem 4:5.

Jak należy
ratować topielca
lu d z i. K a żd y  z p lażow iczów , 
w e t i  c i, k tó rz y  n ie  um ie ją  p ły ­
w ać, chce och łodz ić  się w  orzeźwia 
ją ce l wodzie.

W SROD radosnego gw a ru  kąp ią­
cych  się w y ry w a  się k rz y k :

— Ton ie, na  pomoc!
K ilk a  osób w yno s i topie lca 
w od y . Jest s in y  i  n ie p rzy to m r 
Posypa ło się k i lk a  rad  i  wskaż 
w ek , Jak na leży  ra tow ać. R ady by- 
ły  sprzeczne i  oo gorsza -złe. Sytua 
c ję  w y ja ś n ił m ło d y  cz łow iek, k tó ­
r y  zdecydow anym  głosem w yda ł 
k i lk a  po leceń i  p rz y s tą p ił do ra­
to w a n ia  top ie lca . Po przyw róce­
n iu  go do przy to m n ośc i i  zabra­
n iu  przez k a re tkę  pogo tow ia m ło 
d y  cz łow iek, k tó ry  uko ń czy ł kursy 
ra to w n ic tw a  san itarnego 3 s t. PCK, 
op ow ie dz ia ł nam , ja k  pra w id ło w o 
na leży ra to w ać tonącego.

— Po w y d o b y c iu  cz łow ieka toną 
cego z w o d y  na leży  na tychm iast 
oczyścić nos. Jamę ustną  i  gardło 
z m u łu , p ia sku  i  w odorostów . N a j­
le p ie j ro b ić  to  pa lcem . Jeże li to ­
p ie lec  m a  zaciśn ięte zęby, n a leży ro ­
zewrzeć je  k a w a łk ie m  p a tyka , w k ła  
da jąc  m ię dzy  zęby trzon ow e  i  tam 
go zostaw ić. D ro g i oddechowe i 
żo łądek op ró żn ia m y  z w o d y , ukła 
da jąc to p ie lca  b rzuchem  na  kola 
n ie  ra to w n ika , ta k , aby g łow a, rę 
ce i  k la tk a  p ie rs io w a zw isa ły  z 
je d n e j s tro n y  ko lana , a m iedflica 
i  koń czyny  do lne  z d ru g ie j strony, 
i  śc iskam y k ilk a k ro tn ie  d ło ń m i je ­
go p le cy . Z  ko le i u k ła d a m y  go na 
w zna k  i  ro b im y  sztuczne oddycha 
n ie .

W niedzielę
torowe
mistrzostwa
Szczecina
Y \J  NADCH OD ZĄC Ą niedrie 

lę na szczecińskim tarze 
kolarskim zostaną rozegrańe 
wyścigi o  ty tu ł torowego m i­
strza Szczecina.

Kolarze posła 
dający I I I  ka­
tegorię roze- 

s & fłg L  gra.lą bieg 
‘ “  sprinterski i

wyścig na 50 
okrążeń toru 
(20 km), wyła­
niając spośród 
siebie mistrza 
w tej klasie. 
Dla posiada­

czy I i I I  kategorii odbędzie 
się również bieg sprin terski i  
bieg na 40 km.

Mistrzowie otrzymają nie­
bieskie koszulki z herbem na­
szego miasta, a wicemistrzowie 

i zdobywcy 3 miejsca pamiąt­
kowe dyplomy. Na bieżni 
szczecińskiego toru kolarskie­
go spotkają się czołowi ko-, 
larze naszego miasta. Początek; 
zawodów o godzinie 16.

Od 4 sierpnia
ZS „Unia“
organizuje
tydzień
zdobywania norm
na odznakę SPO
T) ADA Okręgu ZS Urda o r- 
^'■ganizuje w  dniach od 4. 

V III. do 8. V II I .  br. na boisku 
przy u l. Wyspiańskiego 1 „Ty  
dzień zdobywania norm na 
SPO“ w  następujących dniach 
i  dyscyplinach sportu:

4. V II I .  — wto 
rek, siatkówka 
i  strzelanie,
5. V II I .  — áro 
da, tró jbó j 1. a.

ikNCSt/T*) (bieg. skok, 
! U J X y  rzut),
1 I  6- v m - “f  H <r"— czwartek, tor

przeszkód 1 
gimnastyka,
7. V II I .  — p ią­

tek, biegi: 500 m, 1000 m, 3000 
m,

8. V II I .  — sobota, turn ie j 
siatkówki, koszykówki, p iłk i 
nożnej (7-kowy).

Udział w  „Tygodniu zdoby­
wania norm na odznakę SPO” 
pow inn i wziąć wszyscy ćhętni, 
a przede wszystkim młodzież 
przebywająca w  miesiącu 
sierpniu w  Szczecinie. Akcja 
ta jest powiązana z miesiącem 
„O twartych boisk“ , (m)

CIESIELSKI

M is trze m  ju n io ró w  P o lsk i został 
S yd o r 10.5 p k t. w icem is trzo s tw o  
zd o b y ł C zerniaków . Dalsze m ie jsca 
z a ję li:  3) R iedel, 4) N ow a ck i, 5) Lu  
tos ław  M onaste rsk i, 6) Kędz io ra , 7) 
Ł o je k , 8) C ies ie lsk i, 9) In s iń sk l. 10) 
Sza lecki, 11) C u k ro w sk i, 12) P iln  a , 
13) K o śm ick l, 14) Lu bo s ław  M ona- 
■ terski.

Po zakończeniu zawodów zorgani 
K iw a n o  tu rn ie j b łyska w iczn y  w 
te m p ie  10 m in u t pa rtia . Ko le jność 
spotkań w ed ług  ta b e li m istrzostw .

Zw yc ięzcą tu rn ie ju  został H en ­
r y k  C iesie lski zdobyw a jąc 9 p u n k ­
tó w  przed N ow a ck im , K ę dz io ra  i 
L u to s ia w em  M onaste rsk im . D la  u- 
czestn ików  m is trzo s tw  Pałac M ło ­
dz ieży u fu n d o w a ł cenne nagrody 
książkowe.

Kto niszczy

ZIELEŃ
ten ma zielono

W GŁOWIE

JEDZIEM Y DO 
BUDAPESZTU

|V [ ADCHODZIŁ term in w y- 
-*■ ’  jazdu na mistrzostwa Euro 

py do Budapesztu. Mnóstwo 
kłopotów mieliśmy z Mietkiem  
Forlańskim.

— Panie Felku  — zwrócił 
się pewnego dnia do mnie For 
lański — co to będzie, ja  już  
ważę 56 kilo , a lim it  wagt mu­
szej wynosi 50,5 kg .

Istotn ie chłopak mężniał i 
rozrastał się. Niestety w  kflte- 
gorii koguciej nie posiadał k ia  
sy międzynarodowej i  musieliś 
my go męczyć, aby „zrzuc ił" 
wagę i  walczył w  muszej.

Pamiętam doskonale, jak  
Mietek biegał po boisku War­
ty, aby stracić na wadze. Za­
kładał po 3 — 4 koszulki. któ­
re pożyczali mu piłkarze. Gdy 
zdejmował były zupełnie mok­
re od potu. Suszyliśmy je, a 
Forlański nakładał świeże i 
znowu biegał.

Przybyliśmy do Budapesztu. 
Mietek wchodzi na wagę i  ma 
jeszcze 200. gramów za duto. 
Największą wojnę trzeba 'było 
stoczyć z tym i gramami.

Wszyscy pozostali zawodnicy 
nie m ie li żadnych kłopotów z 
wagą i  by li w  doskonałych 
humorach. Oczekiwali ty lko  z 
niecierpliwością wyników  l oso 
wania. Zawodnicy bowiem w  
czasie mistrzostw Europy nie 
b y li rozstawiani i  często z ło ili 

w y los tak chciał, że dwu n a j­
lepszych wpadało od razu w  
pierw tgej na «iebir,.

Opracował K. Gryżewski
SZCZĘŚLIWE LOSOWANIE

NA  SZCZĘŚCIE w  Buda­
peszcie losowanie dla  ttas 

było dość pomyślne. W kate­
goriach wagi muszej i  półśred- 
niej wyciągnęliśmy puste losy; 
Forlański i  M ajchrzycki bez 
w a lk i przedostali się do półfi­
nałów. Wystarczyło więc, aby 
w ygra li po jednej walce i  zna 
leź li się «5 finale.

Otwarcie mistrzostw nastąpt 
ło w  pierwszych dniach czerw 
ca. Rozpoczęła je walka w  ka­
tegorii koguciej pomiędzy Stęp 
niakiem a Węgrem Szelesem. 
Przewaga Szelesa była bardzo 
znaczna. W trzeciej rundzie sę 
dzia przerwał walkę, odsyłając 
Stępniaka do rogu. Trener Ga 
rzena m iał rację, że Stępniak 
nie ma czego szukać na mi­
strzostwach Europy.

W tym  dniu walczył jeszcze 
Górny z mistrzem Niemiec 
Fuchsem. Przez pierwsze dwie 
rundy przewaga Polaka była 
bardzo duża. Fuchs otrzymy­
w a ł w iele ciosów nie ty lko  w 
głowę, ale i  to korpus.

Dopiero w  trzeciej rundzie u 
Górnego widać zmęczenie.
r u t t l t ,  M ir«  byl tre iz tri bar■

dzo wartościowym zawodni­
kiem, dochodzi do głosu i  czę­
sto atakuje. Starcie wygrywa 
mistrz Niemiec. W sumie jed­
nak zwycięstwo należało się 
Polakowi. Publiczność węgier­
ska przyję ła dobrą walkę Gór­
nego bardzo serdecznie. Obec­
n i na meczu Polacy wynieśli 
Górnego na rękach do szatni.

Tego samego wieczoru sta­
nął na ringu Konarzewski, aby 
zmierzyć się z Węgrem 
Kerym, walczącym ładnie i  
stylowo. Konarzewski ma jed­
nak „sw ój dzień", zdobywa 
się na energiczne a taki i  dwie 
rundy należą do niego. W trze 
cim starciu publiczność węgier 
ska zaczyna głośno dopingo­
wać Keryego. Ten istotnie zdo 
byrva się na wspaniałą „koń­
cówkę“ . Prowadzi nawet run ­
dę na punkty, ale, Konarzew­
ski bynajmniej nie zamierza 
kapitulować. Pod koniec w a l­
k i udają mu się dwa silne cio­
sy w  szczękę i  w  korpus Kerye 
go. Te celne ciosy decydują o 
jego zwycięstwie. Polak kwalj 
f iku je  się do półfinału.

Wreszcie Stibe przegrywa z 
Finem polskiego pochodzenia 
— Gurewiczem.

W DO LIN IE Prądnika, w  
odległości 22 kilometrów od 
Krakowa, leży Ojców, znana 
miejscowość wycieczkowa.

Białe skały wapienne w y­
chylają  się z zieleni lasów 
liściastych, obficie tu  rosną­
cych i  przedstawiających n ie­
zapomniany w idok zwłaszcza 
późną jesienią. Da najp ięk­
niejszych należy skała K ra ­
kowskiej Bramy.

Do a trakc ji turystycznych 
Ojcowa należą też liczne i  du­
że jaskinie oraz ru iny zamku 
z czasów Kazimierza W ielkie­
go.

Obecnie w  Ojcowie i  okoli­
cach znajdują  się liczne re­
zerwaty przyrodnicze.

Na zdjęciu: Piaskowa Skała. 
Zamek pochodzący z X IV  w.,

lOBIAlGI
['PORTOWE

Z LIPSKA do Bukaresztu wyje­
chała specjalnym pociągiem pier 
wszą grupa festiwalowa sportow­
ców NRD.

W skład 142-osobowej ekipy 
wchodzą: lekkoatleci, pływacy, 
kolarze i piłkarze. Druga grupa, 
składająca się z ciężko-atletów, 
kajakarzy, drużyn piłki ręcznej 
wyjedzie z Lipska 29. Vil. 1953.

W OBECNOŚCI 40 tys. widzów 
rozegrano w Bukareszcie spotka­
nie piłkarskie między reprezenta­
cją Bukaresztu i austriacką dru­
żyną Admlra (Wiedeń). Zwycię­
żyli piłkarze rumuńscy 2:1.

MISTRZOSTWO CSR w (Jiłce 
nożnej juniorów zdobył Lokomo- 
tiw Koszyce. Zespół ten w turnie­
ju finałowym z udziałem Sparta- 
ka Brno. Spartaka Pilzno i So­
koła Biała Góra nie poniósł ani 
jednej porażki.

Tak więc na placu boju po­
zostało jeszcze sześciu pol­
skich bokserów.

Nawiasem mówiąc Gurewlcz 
na skutek stronniczości sę­
dziów przegrał drugiego dnia 
z Węgrem Korosym, mimo bez 
względnej przewagi.

W dniu tym  został również 
pokrzywdzony przez arb itrów  
Seweryniak. Walczył on z 
Niemcem Heldem. Polak znał 
ju ż  dobrze swego przeciwnika, 
gdyż spotykał się z n im  w  cza 
się czwórmeczu budapeszteń­
skiego. Wówczas także pokrzy 
w dzili go sędziowie. Tym ra ­
zem łodzianin walczył dobrze 
— przez dwie pierwsze rundy  
walka jest niemal wyrówna­
nia, jedynie lekką przewagę 
uzyskuje Held dzięki lepszym 
lewym. W trzeciej Seweryniak 
zdobywa się» na żywiołowy 
zryw  i  tra fia  zaskoczonego ry ­
wala to z lewej to z prawej. Z 
uwagi na ten finisz, zdaniem 
naszym, Seweryniak powinien 
być uważany za zwycięzcę.

W wadze średniej dość o- 
twartą  walkę przeprowadził 
Wieczorek z doskonałym Węg-t 
rem Szigettim. Lepsze zwarcia 
przyniosły jednak zwycięstwo 
Węgrowi. Wieczorek nie oddal 
łatwo wa lki, wiele razy tra fi ł 
Szigettiego lewym sierpem.

(Ciąg dalszy jutro).

Budowniczewie
Rynku
Staromiejskiego
przystąpili
do odM sw y  
drugiej części
Traktu
Starej Warszawy
(  ODZIENNIE tysiące miesz- 
^ k a ń c ó w  Warszawy i  liczne 
wycieczki .-’podziwiają piękno 
oddanej do użytku w  dniu 
Święta Odrodzenia, odbudo­
wanej pierwszej części Traktu  
Starej Warszawy — Rynku 
Starego Miasta, Zapiecka i  od­
cinka ul. Piwnej.

W TYCH DNIACH budow­
niczowie pierwszej części 
T raktu  przystąpili do odbudo­
w y drugiego odcinka T raktu, 
obejmującego 168 kamieni­
czek. D rugi odcinek odbudo­
wany będzie z równą pieczo­
łowitością i  troską o zacho­
wanie właściwego stylu archi­
tektonicznego i przywrócenie 
mu dawnego piękna — ja k  
podziwiany przez wszystkich, 
oddany 22 lipca br. — p ierw­
szy fragment.

Jak przewidują plany, w  
przyszłym roku oddana zosta­
nie do użytku część Traktu 
obejmująca: ul. Świętojańską, 
Jezuicką, Piwną od Zapiecka 
do Wąskiego Dunaju, Wąski 
Dunaj, Szeroki Dunaj, Nowo- 
miejską, Krzywe Koło, Freta, 
Zakroczymską oraz cały Ry­
nek Nowomiejski.

Jednocześnie w  dalszym cią­
gu prowadzone są prace przy 
rekonstrukcji i  odbudowie za­
bytkowych staromiejskich mu­
rów  obronnych i  Barbakanu.

K a pu śn ia k  z m ło de j kapusty. 
Leszcz smażony. surów ka z 
m a rch w i z chrzanem.
J A B Ł K A  O S M A ŻA N E W  CIESCJrt 

U bić w  garnuszku 2 żó łtka  ?. X 
ły żka m i c u k ru , dodać szklankę 
m le ka  i  ty le  dodać m aki. aby 
ciasto by ło  troch ę rzadsze n iż  na 
kładz ione k lu sk i. Dodać p ianę z 
dw óch b ia łek. Ś redn ic ! w ie iknś* ' 
ja b łk a  obrać, w yd rążyć  ś rod k i i 
ja b łk a  po k ro ić  na niezbyt grhoe 
p la s try , maczać Je w  'cieście i 
k łaść ły ż k a  na rozpalony pa­
te ln i tłuszcz . sm aży* ’’ oKn * - --'ij 
na rum iano. Na pó łm isku posy­
pać cukrem  pudrem .

W ydaw ca: In s tj tu t  W ydaw ni­
czy „C z y te ln ik "  Redaguje kole. 
g ium . Redakcja — Szczecin al. 
W ojska Polskiego 29. I I  n Tele fo­
n y : S e kre ta ria t 57.41. dzia) m ie j­
ski 62-35 spo rtow y 27 77. « gnały 
czy te ln ików  7**21, dzia ł lm-e«non- 
de n tów  21.18 sekretarz odpowie­
dz ia lny  28-33 red nocna no gedz. 
20 — 56.16 R edaktor naczelny 
p rzy jm u je  w eodz. 12 do 13 Ni« 
zam ówionych rękopisów  ni« 
zwraca sfe. Adres ad m in is tra c ji: 
Szczecin, al. W olska Polskiego 
29, I  p .. te ł. 58-27 Ogłoszenia al. 
W ojska Polskiego 29. I I  p. te ł. 
28-43.

Szczecińskie Z ak łady G raficzne, 
Szczecin, u l. K rzyszto ła  7.
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